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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

MIEJSCOWA kwartalnie . 3 atir. 75 centów 
miiosiecznie . i o 780 K 

Z przesyłka pocztowa : 


w państ: ie Austrjackieia . 5 zir. — et. 
do Wu: i Rzeszy niemieckiej 8 talary 16 agi 
„ Szwacji i Danji Ę eż, 

„ Francji . ` > . 2i franków 
„Anglii icigji i Tarcji . 15 
a Właeh i kaiostw Naddan. 1X 


kwartalnie 


mz 


er pojedynczy kosztuje 8, centów. 


Lwów d. 24. lipca. 
(Gospodarka leśna.) 


Podany wczoraj „Głos z kraju* o no- 
wej organizacji (() rządowej służby 
leśnej w Galicji, przedstawia nam trzy 
arcysmutne fakta: 

1) naruszenie praw, urzędnikom leśnym 
przepisami, moc ustawy p'riadającemi, zarę- 
czonych, i w ogóle nirszanowan e ustaw 
przez najwyższą władzę wykonawczą, t. j. 
przez ministerjum ; 

2) naruszenie prawa kraju naszego pod 
względem języka urzędowego, a więc obecnie 
najważniejszego dla nas prawa, a także nie- 
szanowanie ustaw w ogóle przez mini:terjum; 

3) możliwość, że nastąpi u nas ruina la- 
sów pod zarządem państwowym będących. 

Pominiemy dwa punkta pierwsze, jak- 
kolwiek nie przeto iżbyśmy je za małozna- 
czące uważali, a przypatrzymy się punktowi 
trzecienu. Punkt 1. i 2. mogą być wnet 
a nawet jednym pociągiem pióra usunięte, i 
szkoda biłaby dopiero wtedy bolesną, gdyby 
długo te dwa nadużycia potrwały; ale okro- 
pne skutki, w punkcie 3. skreślone, choćby 
tylko parę lat pot: wały, mogą kraj nasz na 
okropne naraz é klęski, i naprawa mogłaby 
dopiero po wielu latach objawić się w przy- 
szłości. 

Dzisiaj nie jestto teorematem nauki, ale 
pewnikiem, we wszystsich cywilizowanych 
krajach uznanym, Że lasy w ręku państwa 
zostające, mają nietylko służyć za źródło do- 
chodu, ałe przedewszys kiem za regulatora 
klimatycznego. Lasów prywatnych niepodo- 
bna ochronić od wyprzedaży i od *yrąb"nia, 
które choćby nie naru-zyło bytu lasów w o- 
góle, ale znacznie zredukowałoby ich wpływ 
zbawienny pod względem klimatologicznym. 
Dlatego też ręka centrulizmu, któa wyni- 
szczyła sprzedażą ogromną masę lasów w 
Austrji, wzdrygnęła się od wyprzedania ich 
do reszty, i postanowiono, właśnie ze wzglę- 
du powyżej przytocz nego, zatrzymać resztę 
lasów w Alpach, w Galicji i na Bukowinie, 
te zwłaszcza, które są potrzebne państwu 
przy żupach; w Czechach zaś i t. p. wszyst- 
kie-łasy państwowe sprzedano, licząc na to, 
Że wysoko rozwinięte w owych krajach leśni: 
ctwo prywatne spełni powinność lasów pań- 
stwowych. Był to już czas najwyższy, tak w 
Alpach, jak i w Gali'ji. Zgrozą przejmują 
opisy zniszczeń, jakich w pewnych lasach 
galicyjskich obcy spekulanci się dopuszczają. 
Zabrawszy zysk, wyniosą się do Prus it. p., 
a Galicja może sobie ginąć 1... Wołania o po- 
moc przeciw temu rozb jowi zorganizowane- 
mu były dotąd daremne, a może i nadal bę- 
dą daremneni, bo w Austrji — panstwie 


rolniczem — rolnictwo najmniejszej właśnie 
doznaje opieki. sw 
Reszta lasów państwowych w Galicji 


ocaluna, i ocalone dla kraju skutki zbawien- 
ne lasów. Takby powinno być, takby się 


Może to być prawdą, ale dowodów niema. 


We Lwowie, Czwartek dnia 24. Lipca 1878. 


GALATA NARODOWA 


——— zz wn, O AO w aan e o, maa za 


| zdawało że będzie! I byłoby tak, gdyby nie 
obłęd germański, który sądzi, że rozumy 
niemieckie tak dalece wszystką mądrość i 
prawość pochłonęły, iż dla innych ludów 
- już nie nie pozostało. Gdyż ten a nie inny 
mógł być powód powierzania zarządu pań- 
stwowych lasów w Galicji osobom, które po 
pierwszy raz ujrzą Galicję i te lasy, obej- 
mując swoje posady. Powiadają wprawdzie, 
że to nasłanie „von Draussen“ ma być kli- 
nem, za pomocą którego możnaby i w in- 
nych gałęziach służby rządowej w niwec o- 
brócić prawo Galicji do swego języka urzę- 
dowego; że nasłanie to jest sposobem uloko- 
wania mędrców lasowych, których agitacja 
znakomita p. Schóffła w sprawie lasów Wie- 
ner-Wałdu uczyniła tam niemożliwymi. (P. 
Schóffłowi gminy w Wiener-Waldzie położo- 
ne, postawiły właśnie tydzień temu pomnik). 


Przyznajemy z góry draussenowskim 
dygnitarzom leśnym w Galicji wszelką nau- 
kę i chęć najlepszą — ale właśnie w zawo- 
dzie leśnictwa to jeszcze nie wystarcza; ru- 
ina musi nastąpić, jeźli uczony i rzetelny 
rządca lasów nie zna kraju i jego stosunków. 

e to jest pewnikiem, właśnie poniżej przy- 
toczymy głos gazety centralistycznej, który 
to samo mówi. A mówi on tyłko o przerzu- 
caniu leśnych urzędników Niemców z jednej 
okolicy prowincji niemieckiej do drugiej. 

W ostatnim numerze Tagbłattu podaje 
właśnie ów wspomniany p. Schöffel znako- 
mity artykuł o nowej organizacji leśnej, mia- 
nowicie ze względu na Austrję Dolną; wszy- 
stko jednak daje się tem dosadniej zastoso- 
wać do Galicji. Pod nap.: „Grobarze mini- 
sterjum rolnictwa“ wykazuje, że agitacja w 
sprawie Wiener- Waldu doprowadziła naresz- 
cie do tego, iż wydział dóbr i górnictwa z 
ministerjum skarbu przeniesiono do ministe- 
rjum rolnictwa. „Ale nadzieje, jakie ztąd po- 
wzięto, bie ziściły się. Ministerjum rolnictwa 
na tem chromało, że wydziały jego stały 
pod przewodnictwem urzędników exfinanso- 
wych, expolitycznych, albo szczególnie pro- 
tegowanych dyletantów, a pod dozorem szefa 
sekcji, który zbankrutował na polu polity- 
cznem (p. Possiager). To też zaledwo woźny 
pierwszy fascykuł wydziału dóbr i górnictwa 
przeniósł z ministerjum skarbu 'do ministe- 
rjum rolnictwa, już się pojawił i grobarz 
dóbr w postaci starego biurokraty, i rozpo- 
czął swoją misję smutną, Powstał krzyk w 
opinii, ale względy dla wszechmocnej biuro- 
kracji przemogły, istarano się tylko grzechy 
jej pokryć powołaniem specjalisty. W Austrji 
takiego nie było, a zagraniczny oświadczył, 
że obejmie wydział dóbr i lasów, jeżeli sam 
będzie odpowiedzialnym i wprost z ministrem 
znosić się będzie. Na to nie przystano. Obe- 
cny naczelny rządzca leśnictwa (Ober-Lan- 
desforstmeister) jest wprawdzie niezawisłym 
od szefa sekcji, ale obsadzenie posad tj. u- 
życie sił, nie od niego zależy, tylko od rad- 
cy sekcyjnego, który się przekradł tu z mi- 
nisterjum skarbu i lasowości ani krzty nie 


rozumie. Jestto właśnie jak gdyby minister 
wojny kierował technicznemi sprawami woj 
ska, administracją zaś lekarz sztabowy, a 
mianowaniem oficerów kapelan naczelny. 

„Ztąd poszło, Że przy ostatniem obsa- 
dzeniu miejsc w zarządzie leśnym pominięto 
zupełnie najwyższe zasady gospodarcze z są- 
mowolą, o jaką już nawet w Moskwie trudno. 
Powodzenie gospodarcze zależy bowiem gł Ó- 
wnie od sumy doświadczeń ezysto lo- 
kalnych, których rządzca nabyć może do- 
piero z czasem. Gdyby naczelny rządzcą le- 
śnictwa był samoistnym, to nie byłoby ni- 
gdy przyszło do tego chaotycznego przerzu- 
cania czynników gospodarczych, które jest 
niedorzecznem i powodzenie gospodarcze nie- 
możliwem czyni. A nawet nie byłaby przy- 
szła do skutku w obecnym kaatałcie nowa 
organizacja leśnictwa, której każdy bezstron- 
ny rzeczoznawca wszelkiej żywotności musi 
odmówić. , 

„Ale ktoby dbał o takie drobnostki! 
To też wszystko tak idzie w  ministerjum 
rolnictwa. Tak np. pewien radca sekcyjny 
doskonale się obznajomił z wydziałem poli- 
cji leśnej; żelaznej pracowitości i zamiłowa- 
ny, mógł z korzyścią prowądzić ten wy- 
dział. Ba, ale nagle z jakiegoś zakątka mo- 
narchii zjawia się pewien imiennik najzuchwal- 
szego rozbójnika (sic) przypadkowo z pewnym 
ministrem spokrewniony, i otrzymuje wy- 
dział policji leśnej, o którym tyle wie co o 
kraterach na księżycu, — poprzednikowi zaś 
owemu łapu capu dano wydział dóbr fundu- 
szowych, z którym nie wie co począć. Nic 
dziwnego zatem, jeżeli pewien  biurokrata 
wysoki z gustem opowiada, iż winisterjum 
rolnictwa trzeba wziąć pod kuratelę. * 


Głosy z kraju. 


(Ciąg dalszy o uszeregowaniu urzędników 
finansowych do nowych klas rangi i stopni 
płacy. Ob. nr. 165. Gas. Nar.) 


Dotychczas liczne kategorje urzędników 
podzielone były na klasy rangi i płacy z 
liczbą oznaczoną w każdej klasie, i urzędni- 
cy posuwali się do wyższej klasy nie w dro- 
dze awansu, lecz podług uszeragowania. Ten 
sposób został uchylonym ustawą z 15. kwie- 
tnia 1873 r., zaprowadzającą posunięcie na 
wyższą płacę w tej samej klasie rangi po u- 
pływie pięciu lat służby. Prawo do posunię- 
cia, jakie do 30. czerwca 1873 r. istniało, 
mógł urzędnik utracić tylko w skutek pra- 
womocnego wyroku, przenoszącego go za prze- 
winienia służbowe na niższy stopień w tej 
samej kategorji, tak, że podług kolei opróż- 
nienia miejsc przed nim zajętych, na nowo 
wyższej płacy się dosłagiwał; więc podług 
przypadkowych okoliczności, w czasie dłuż- 
szym lub krótszym. Ta kara, w doniosłości 
swojej obrachować się niedająca, zniesioną 
została 8. 6. ustawy nowej i 8. 1 postano- 
wień przejściowych do tejże ustawy; gdyż 
przydzielenie urzędników do pojedyńczych 


stopni płac w tej samej klasie rangi, uska- 


samej kategorji i klasie dyet. 

Jewną zatem jest rzeczą, że rachując 
czas służby, nie można uwzględnić przenie- 
sień dawniejszych w drodze kary na niższe 
stopnie tej samej kategorji; albowiem gdzie 
ustawa sama od zasady ogólnej wyjątku nie 
robi, takowego i przy jej wykonaniu robić 
nie wolno. Tak też rozumiał rzecz p. wice- 
prezydent Jorkasch przy Bzeregowaniu urzę- 
dników podatkowych w tem położeniu będą- 
cych; lecz co się tycay urzędników cłowych 
— działał wręcz przeciwnie, rachując tymże 
tylko czas służby, od dnia początku kary 
spędzony. 

Dalej najwyższem rozporządzeniem z 
dnia 22. stycznia 1867 r. czas służby, który 
urzędnicy rachunkowi i kasowi, nieumieszcue- 
ni przy regulacji rachunkowości i kontroli 
państwa, spędzili w skutek tego jako kalku- 
lanci lub ao Rygi porachowanym być po- 
winien, skoro później na powrót stałe posa- 
dy otrzymali. Wrachowanie tedy tego czasu 
podług wyżej przytoczonych postanowień 
przejściowych, nie może podlegać żadnej wąt- 

liwości. Czyli p. Jorkasch ten czas uwzglę- 

ił w licznych wypadkach urzędników ra- 
chunkowych, nie wiemy, lecz wiadomo nam, 
że tego nie uczynił względem urzędników 
podatkowych, którzy pełnili tak samo obo- 
wiązki rachunkowe przy inspektoratach po- 
datkowych, zwiniętych w roku 1867, i w 
skutek tego przydzielonymi zostali tymcza- 
sowo do urzędów podatkowych z zatrzyma- 
niem swojej płacy; później zaś przy tychże 
urzędach stałe otrzymali posady. Wrachowa- 
nia zaś czasu tej służby tymczasowej wyma: 
ga już sam wzgląd na równość postępowa- 
nia, a to tem bardziej, ile że do inspektora- 
tów podatkowych przydzielono 
szych i gorliwych urzędników, a teraz 
oczywiście ponoszą karę za swoją zdol- 
ność i pilność,: gdy im skutkiem tego nie 
policzono owego cząsu. 

Przy tej sposobiłości donosimy o nowej 
całkiem praktyce p. wiceprezydenta Jorka- 
scha. Podług ustawy g d. 10. marca 1800 r, 
nastąpić powinno zawieszenić urzędnika w 
sprawowaniu funkcji między innemi wtenczas, 
jeżeli may się przeciw niemu śledztwo, któ- 
re może 


zdatniej- 


za sobą pociągnąć wydalenie ze 
służby; suspendowanemu zaś urzędnikowi 
wyznaczą się zamiast płacy alimenta, które 
na mocy $ 10. rozporządzenia z 16. lutego 
1863. (dz. ust. państ. nr. 30.) w razie rze- 
czywistego wydalenia, tylko po prawomocno- 
ści wyroku dotyczącego zawiesić można; 
gdyż przeciw wyrokowi takiemu  pizysłuła 
urzędnikowi, skazanemu na oddalenie, 
prawo, w dniach 14 wnieść odwołanie do 
władzy wyższej. Ustawy te polegają na tem, 
łe w ogólności na całym świecie cywilizo- 
wanym istnieje zasada: „wyroki na karo 
skazujące, wtenczas dopiero wykonywać, 
gdy się staną prawomocnemi.* Jedynym wy- 


tecznione być ma jedynie tylko według cza- | w Austrji — jest ten, że rekursa, wniesione 
su służby, który urzędnicy spędzili w tej | przeciw suspenzji, nie wstrzymują jej wyko- 


Rok XIT W 


X 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We LWOWIE: Bióre administra: 
rodowej” pray ulicy Bobieskiego pod liczba 12, (da- 
wniej alica Newa |liczba 101). Ajemoja dnienni- 
ków Piatkowskigo ar. © plac katedralny, W 
KRAKOWIE: Księgarnia Josefa Czecha w rynku, W A- 
RYŻU: na sata Franoją I Anglję jedynie p. pułkownik 
Racskowski, rue Jacob 13, W WIEDNIU: p, ilaaseu- 
stein et M R nr, 10 Wahlifsobhgasse i A. Oppelik. 
Wollzelle, 39. W FRANKFURCIK: nad Monem Pins 
burgu: p. Haaseosteln at Vogler. 


OGLOSZENIA przyjmoje się sa opłale © centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 el. sa Kkażdorasowe 
umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie ala- 
frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie awracają sis leor „ywa 
Ja uiasczoae. 


I „Gnzaty Na- 


jątkiem tej zasady, co się tyczy urzędników 


nania. Lecz właśnie ten wyjątek potwierdza 
regułę. Tak też finansowa dyrekcja krajowa 
zasady tej dotychczas zawsze Ściśle się trzy- 
mała. Pan Jorkasch zaś w najnowszym cza- 
sie, uwiadamiając urzędnika o zapadłym 
przeciw takowemu wyroku wydalenia ze 
służby, dodał: że wypłata alimentów jego 
zawieszoną zostanie zaraz po doręczeniu te- 
go uwiadomienia, a to wbrew tego że oraz 
mu zostawia wyraźnie wolność odwołania 
się od wyroku, sam zatem przyznaje, łe ten 
wyrok nie jest prawomocnym. Co się zaś 
tyczy mołliwości uzasadnienia tego odwoła- 
nia, pan Jorkasch takowej w ten sposób u- 
rzędnika pozbawił, że uwiadomienie owe, 0- 
prócz wyliczenia gatunków i rodzajów prze- 
winień, nie zawiera Żadnych okoliczności 
czynów, za karygodne uznanych; żadnego 
powołania ustaw, którymby te czyny uchy- 
biały ; żadnego wreszole wyszczególnienia do 
wodów winy. W M 

* Przy takich qiedośtatecznościach —- sta- 
je się dobrodziejstwo prawne - rekursu praw- 
dziwem urągowiskiem nietylkó dla skazanego + 
lecz i dla ustawy samej. . p 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


Warszawa 29. czerwca. 


+ Trzymając się rutyny koresponden- 
tów prowincjonalnych do dzienników waszych 
rozpoczynam list mój o stanie sanitarnym 
miasta Warszawy. Tytus, ospa i cholera! 
Trzy okropne plagi, któreby ludność naszą 
zdziesiątkowały, gdyby nie czynność policji. 
Jej to winniśmy wdzięczność za to, Że od 
początku czerwca umarło na cholerę do 
dnia dzisiejszego kilkamaś$ ie zaledwie osób, 
przy kilkudziesięciu chorych. — Z jakąż 
też gorliwością cała służba policyjna wnika 
we wszystkie szczegóły czystości ulic i do- 
mów. Podziwiajmy poświęcenie! Ileż to zuży- 
to chlorków, karbołowych, fenilowych olej- 
ków i proszków. Codziennie stróże domowi 
od godziny piątej rano, do samej nocy za- 
miatają 1 polewają ulice i podwórza, czy- 
szczą rynsztoki, przy brzegach których po- 
sypują desinfekcyjne proszki, chroniące nas 
od zarazy. Posypywanie brzegów ryusztoków 
stanowi rodzaj bordiury, niemieszając się by- 
najmniej z płynącemi nieczystościami, w tym 
celu jedynie, by mieszkańcy i wyższe władze 
przekonały się naocznie jak policja jost dba- 
łą o swoje i nasze zdrowie, Według nasze- 
go zdania środki te pomagają nam tyle co 
umarłemu kadzidło. Czystość w miastach 
ludnych może być osiągnięta przy dobrze 
urządzonej kanalizacji i obfitem spłukiwaniu 
rynsztoków i rynew pomyjowych, Szczególnie 
w dnie gorące. Wszelkie inne półśrodki na 
nie się niezdały ; tembardziej, że nawet sa- 
ma policja dozwalaniem używania aparatów 
Bergera w każdej porze dnia, najwięcej przy- 


C OO A YA a O W O O R O O OE ZE A ROA 


Kronika paryzka. 
y. 


(De omnibus rebus et quibusdam aliis; co 
się tłumaczy poprawną polszczyzną: kronikarski 
bigos, w Paryżu ugotowany, na który zaprasza- 
my łaskawych czytelników.) 


Pokręciłem wąsa i wziąłem się do pisa- 
nią kroniki niniejszej. Gorąco u mnie na 
poddaszu, z francuzka mansardą zwanem, 
niby pod weneckiemi dachami z ołowiu, 
dobrze znanemi dawnym poddanym apostol- 
sko-królewsko-cesarskiego państwa. Łysina 
moja pokrywa się rzęsistemi kroplami potu, 
jakby na potwierdzenie słów starego zakonu: 
będziecie w pocie czoła pracowali. 

Nie ja jeden pocę się jak szczur, — cały 
Paryż ledwo dysze od upału, a świat urzę- 
dowy, dziś w osobie ks. de Broglie skupio- 
ny, mocno się raduje z pięknej pogody, wy- 
sadzając się na Świetne przyjęcie króla kró- 
lów, któremu na imię Nassr-ed-Din szach 
Kadżar. 

Niechaj się bawią i ucztują ludzie dba- 
jący o „porządek moralny“, ja tymczasem 
wydobywam z mojej niemoralnie porządnej 
teki garść szpargałów, z których zamierzam 
wziąść wątek do niniejszej pogawędki. 
Wtem młody chłopczyna, syn właściciela mo- 
ich apartamentów mansardowych, wchodzi 
do mnie, przynosząc polskie dzienniki z za- 
boru pruskiego i austrjackiego, oraz paczkę 
od mego nadwornego księgarza, z zamówio- 
nemi przeze mnie nowościami literackiemi. 
Chłopczyna wręczając mi te posyłki, prosi, 
abym go obdarzył markami pocztowemi, z 
obcych stron przybyłemi. Zdarłem opaskę z 
Gażety Toruńskiej, pruskiemi markami na- 
lepioną i oddałem chłopcu. Uszczęśliwiony 
malec, wybiegł z mansardy i poleciał po 
schodach, wrzeszcząc ra całe gardło: Mamo, 
mamuniu, dostałem marek pocztowych tego 
kraju, wiesz, zkąd do nas przyszli ci szelini 
Prusacy!... 

Po całym domu rozległy Się wyrazy: 
Ces gredins de Prussiens, z pewnem obu- 
rzenjem wygłoszone przez chłopczynę. 

— Mój Boże! pomyślałem sobie — oto 
dwunastoletni malec, zaledwo przychodzący 
do używania rozumu, pała nienawiścią do 
sąsiedniego narodu. Za lat dziesiątek, ten 
chłopczyna stanie pod broń, a przy nada- 
rzonej sposobności, jak dziki zwierz rzuci 


ostrokręgowy granat niemiecki wpadłszy do 
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Perwolfa, 


się na Niemca. Bo ten Niemiec hołdując 
zasadzie: „siła przed prawem*, po zwierzę- 
cemu obszedł się z Francją. Chłopczyna był 
świadkiem, jak podczas oblężenia Paryża, 


kolegium św. Stanisława 
towarz'szy. 

W dzisiejszem młodem pokoleniu fran- 
cuzkiem, nazwisko Prusak, Niemiec, tyle 
znaczy co szkarada i bezeceństwo, taksamo 
jak u Łotyszów Wacis (Niemiec), a u na- 
szego ludu na Litwie, Mazowszu i Rusi imię 
Moskal. 

Wkładam nazad do teki moje szpargały, 
a rozwiązuję paczkę, przysłaną od księgarza. 
Znajdują się w niej następujące nowości: 

Le Monde Slave, Voyage et Littćratu- 
re, par Louis Leger; 

L Europe Orientale, son état présent, 
sa róorganisalion; 

L’ Antechrist, par E. Rónan. 
należący do grona 
tych nielicznych Francuzów, którzy umieją 


zabił kilku jego 


' po polsku, po czesku, po serbsku i po mo- 


skiewsku, wydając powyższą książkę, miał 
na celu zaznajomić swoich rodaków ze świa- 
tem słowiańskim, który z każdym dniem 


coraz większego nabiera znaczenią dla Za 


chodu. Śmiało możemy powiedzieć, że autor 
, nie dopiął swego celu; bo dzieło jego nie 
obejmuje całego Świata słowiańskiego, ani 


go wyczerpuje do dna. 

Są to mniej więcej udatne szkice, kopie, 
lub kompilacje, I tak np. ostatni rozdział, 
traktujący © początkach panslawizmu, jest 
streszczeniem prac Serba Bogisicza, Czecha 
naszego rodaka Hofmana i Mo- 
skala Pypina. Dzieło pana Léger nic nowego 
nie przynosi dla słowiańskich czytelników, 
ale mogą korzystać z niego Francuzi, któ- 
rzy, trzeba im oddać tę sprawiedliwość, od 
czasu ostatniej wojay, mocno się zajmują 
rzeczami słowiańskiemi, a to z tego powodu, 
że Słowianie zostając w ciągłej walce z 
Niemcami, są powołani zostać, prędzej czy 
później najwierniejszymi sprzymierzeńcami 
Francji. 

Pan Lóger w swej książce poświęca 
Moskwie aż dwa rozdziały, w których mówi 
o teatrach i o nowoczesnym dramacie mo- 
skiewskim. 

Teatr w carstwie moskiewskiem jest 
instytucją państwową. Dyrekcja bywa naj- 
częściej powierzana osobom bez Żadnego 
wykształcenia artystycznego. Dyrektor teatru 


jest poprostu poborcą, który dochody' te- 


atru wnosi do kasy państwa. Im który teatr 
więcej czyni dochodu, tem większe powaza- 
nie u rządu ma jego dyrektor. Tu niema 
względu na artystów; zdarza się bardzo czę- 
sto, iż aktor najzdolniejszy bywa zmuszony 
porzucić karjerę, kiedy miernota odbiera naj- 
większe zaszczyty. 

Tak samo dzieje się i w administracji: 
nie zdolność, nie cnota ma pierwszeństwo, 
ale głupota, nikczemność i podłość. Cenzura 
teatralna przepusacza operetki (tak samo, 
jak we Francji, dodaje p. Léger), niezdolne 
rozwijać uczuć moralnych u narodu; ale za 
to odrzuca dramata, w których bywają po- 
ruszane sprawy społeczno filozoficzne. 

Położenie pisarzy dramatyczn*ch i mistrzów 
moskiewskich, pod względem moralnym i 
materjalnym jest jak najokropniejsze. Zna- 
komity Gogol zostawał w niedostatku, Ostro- 
wskoj żyje w biedzie, a sławny Glinka, twór- 
ca opery „Zycie za cara*, opuszczając kraj 
rodzinny, aby umrzeć w Niemczech, zawołał: 
„Przeklęta ziemio, obym cię. już nigdy nie 
ujrzał! ...* 

I jeszcze dzisiaj znajdują się między 
nami wyrodki, a w Europie pisarze, którzy 
prawią o pojednaniu się Polski z Moskwą, 
przeklętą od jej rodzonych synów !.. 

Pan Léger domaga się zupełnej swo- 
body dla teatru moskiewskiego ; lecz, aby 
ta swoboda była pożyteczną, wypada wprzó- 
dy zaprowadzić wolność we wszystkich in- 
stytucjaen społeczno-politycznych caratu. 

Autor książki „L'Europe Orientale“ 
wydaje nam się szczerszym od pana Léger; 
bo widząc, Że carat nie da się pogodzić z 
wolnością, radzi go znisaczyć ze szczętem. 
I pod tym względem, bezimienny autor 
przytoczonej książki, gruntowniej zaa Mo- 
skwę niżeli szanowny profesor Leger. 

Jedna rzecz uderza w dziele pana Ló- 
ger: ani stronicy nie znajdujemy w niem o 
sprawach polskich, A jednak pan Léger pra- 
wi we wstępie, Że wszędzie i zawsze, co się 
tyczy rzeczy słowiańskich, chciał zachować 
bezstronność. Prawda, że uczony słowianofl 
stawią Polaków w pierwszym rzędzie pod 
względem literatury, i nie pomija ich dając 
szczegółową statystyką Słowian; ale to nie 
wystarczy dla czytelnika francuskiego; on 
mimowolnie zapyta siebie: dla czego to w 
książce pana Lóger aż dwa rozdziały o Mo- 
skwie, a o Polsce ani jednego? ; q 

Autor -podaje liczbę Polaków tylko n 
dziewięć milionów. Uczony profesor należy 
do tej ciasnej szkoły, która przywiązuje na- 


| 


rodoweść tylko do języka, pomijając uczucia | kiej należy narodowości, 


patrjotyczno - religijne, względy polityczne, 
obyczaje i zwyczaje. Pan Lóger oburącz 
trzyma się urzędowych, niemiecko-moskie- 
wskich statystów, z których ani jeden nie 
wzniósł się do tak wysokiego pojęcia naro- 
dowości, jak nasi filozofowie : Libelt, Tren- 
towski i Cieszkowski. 


Opowiem panu Léger oraz innym sta- 
tystom prawdziwe zdarzenie, które może ich 
czegoś nauczy. 

Podczas ostatniej, tranko-niemieckiej 
wojny spotkałem się z pewnym Owernjakiem. 
Na całej przestrzeni Francji, niema podo- 
bno ludu, któryby okazywał tyle poczucia 
osobistości, eco Owernjacy. O lada zebra- 
niu swoich towarzyszy, Owernjak powiada: 
Nie było tam ni mężczyzn ni kobiet, tylko 
sami Owernjacy. Jak wielkie poczucie soli- 
darności u tego ludu i jak wielkie przywią- 
zanie do imienia Owernji!... 

, Owóż mój Owerujak 
mnie : 

—kKiedy wydano rozkaz stanąć pod broń 
przeciw Niemcom, wyszliśmy z Owernji. 
W naszej gromadzie było czterdziestu i dzie- 
sięciu Owernjaków, a gdyśmy przybyli do 
Francji, przeliczono nas i znaleziono, że 
nas było pięćdziesięciu. 

Oburzony takiem opowiadaniem, wołam 
na Owerujaka: Co ty mi bzdurzysz? Co ty 
mi pleciesz o swojej Owernji i o Francji, 
jak gdyby Owernja nie znajdowała się we 
Francji |... 

— Tak, mój drogi — odpowie Owernjak, 
Owernja znajduje się we Francji, ale nie 
anajdziesz Francji w Owernji, nie znajdziesz 
ani jednego Francuza pomiędzy Owernjaka- 
mi, przysięgam ci na pana Boga! 

Ta odpowiedź wprawiła mię w zaduma- 
nie. Niechaj ją dobrze rosważy pan Leger. 

Na 40 milionów ludności francuskiej, p. 
Léger przywiązując się jedynie do języka, 
nie znajdzie więcej nad 10 milionów Fran- 
cuzów, jak na 21 milionów ludności połskiej 
znalazł tylko 9 milionów Polaków. Nadto 
pomiędzy ludnością, która mówi i pisze po 
francusku, mamy kilka milionów takich, 
którzy nie uznają siebie za Francuzów, inie 
chcą posiadać nic wspólnego z Francją, jak 
Belgijczycy i Szwajcarowie 26 / wschodnich 
kantonów, Kiedy znowu Alzaci i; Lotaryng- 


tak prawił do 


i a on ci z dumą od- 
powie: ło sono Francese !... 


Urzędowi stątyści moskiowscy, niemiec- 
cy i francuscy etnografowie tylko powierzcho- 
wnie sądzą o narodowości; nie zaglądają oni 
do duszy ludu, nie znają uczuć jego i wielu 
innych rzeczy, o których ani się Śni dzisiej- 
szym filozofom, jak to powiedział królewicz 
duński... Nic dziwnego, są oni pozytywistami, 
narzędziami despotów, którzy podzielili na- 
rody jak stado bydła, wedle koloru ich wło- 
sów, wedle ich ryku, tuszy, oraz innych o- 
znak cielesnych. 


Pan Léger więcej niłeli kto inny nie 
powinien pomijać duchowej strony narodu, 
Wszak on napisał, żywot Pawła Suzina, pocho- 
dzącego z rodziny litewskiej, który nie umiał po 
polsku, był wyznania prawosławuego, a pospie- 
szył na obronę Polski, i zginął od kuli mo- 
skiewskiej w 1863 r. 


Co Litwin, to taki Suzin!... Na przy- 
szłość proszę pana Léger, gdy będzie ukła- 
dał statystykę ludności polskiej, aby nio za- 
pomniał do rzędu Polaków zaliczyć i Litwi- 
nów, jak do rzędu Francuzów zaliczamy Al- 
zato-Lotaryngów, Korsykanów, Owernjaków, 
Bretonów itd. 

Teraz przystępujemy do drugiej, nader 
ciekawej książki: „L'Europe Orientale“, na- 
pisanej przez nieznajomego autora. 

Gorąco kochający ojczyznę, w imię naj- 
świętszych zasad sprawiedliwości i powsze» 
chnego braterstwa, autor zapytuje, czy Fran- 
cja odpychając przyjażń ludów, nie przesta- 
nie kłaniać się dworom i monarchom euro- 
pejskim, Którzy z niej robią sobie igraszkę ? 
Francja do tego stopnia się nie troszczy o 
ludy, które ją kochają i garną się do niej, 
łe czasem nie zna ich nazwisk. Mocarstwa 
europejskie zawarły sojusz między sobą! au- 
tor woła na Francję, aby urządziła sojusz 
ludów i stanęła na czele tego związku. Ta- 
ką politykę powinna przybrać Francja. Na 
tem polega powołanie i siła jej. ez wat- 
pienia — pisze autor — arystokracja, odrzuci 
taxą politykę, bo arystokracja jest kosmopoli- 
tyczną; ona w całej Europie tworty niby ` 
naród oddzielny. Dla niej, kiedy idzie o pier- 
wszeństwo ludów I o wpływy społeczne, nie 
ma ni Francuzów, ni Niemców, ni Moskali, 

"są tylko arystokraci i plebejusze. A przez 


‘j arystokratów nie rozumiem tylko ludzi, któ- 


czycy, po niemiecku mówiący, są.Fraucuźa- | r$ni erodzenie przyniosło kirka stopni szla- 
mi duezą i ciałem. Nareszcie zapytaj Koray- | chectwa, "loot wszystkieh, Którzy tworząc po- 


kanina, mowy włoskiej używającego, do ja- 


wną klasę uprzywilejowaną, nadużywają swe- 


sł 


Pac 


czynia się do rozszerzania epidemii. Kiedy 
się zaś zwraca uwagę. stróżów porządku, że 
wywożenie nieczystości z domów wśród dnia 
kiedy największy panuje ruch w mieście, 
nietylko razi przyzwoitość, w kłopotliwe sta- 
wia położenie przechodzące osoby i zanie- 
czyszcza powietrze całej prawie ulicy, z cze- 
go właśnie powstają choroby, dbali o dobro 
mieszkańców stróże porządku z najzimniej- 
szą krwią odpowiadają właścicielom lub 
rządzcom domów: „Namiestnik rozkazał a 
jen. oberpolicmajster przejeżdżając po uli- 
cach sam to widzi i nie przeciwko temu nie 
mówi. Jeżeli więc namiestnikowi i jen. ob. 
policmajstrowi wyziewy te niewydają się 
szkodliwemi i zdrowie ich nie na tem nie 
cierpi, to i wam nie się złego nie stanie.* 
I cóż na tak przekonywające usprawiedliwie- 
nie odpowiedzieć? Ja tylko dodać mogę to, 
Że ponieważ przedsiębiorstwo oczyszczania 
domów wziął na siebie p. Istomin, bogaty 
moskiewski kupiec i posiadacz kilku gmachów 
w Warszawie, a z przedsiębiorstwa t go ma 
krocie dochodów , łatwo więc zrozumieć, że 
powonienie nasze i zdrowie nic a nic policji 
moskiewskiej nieobchodzą. Ale zato warto się 
przypatrzyć, z jaką to czynnością i energią 
policja warszawska rewiduje jatki, stragany 
i przybyłe ze wsi kobiety z nab ałem 
na Starem mieście i na Żelaznej bra- 
mie! — Ileż to mleka, śmietanki, śmie 
tany, serów, masła, jagód i warzyw kon- 
fiskuje ona, z których część wylewa potem 
do rynsztoków, część wyrzuca do Wisły 
a resztę zabiera już na użytek dobrodziei 
naszych, tak dbałych o pomyślny stan sani- 
tarny Warszawy. Na drugi dzień gazeta po- 
łicyjna dla zbudowania dobrej wiary mie- 
szkańców i na przestrogę przekupniów wy- 
mienia szczegółowo zniszczone przedmioty, 
lub też skonfiskowane na użytek publiczny. 
I tak mp. piedojrzałe lub, zepsute owoce 
sprzedają się Żydom *qa ocet, niedopieczony 
chleb na suchary, "masło cukiernikom. < Nie- 
dawno Gazeta, Policyjna ogłosiła 14.000 fun- 
tów masła, z których 10.000 funtów policja 


* uznała za dobre do użycia i sprzedała je 


cukiernikom do przetopienia, a pieniądze za 
sprzedaż i karę pieniężną skonfiskowała na 
swój użytek, pozostałe żaś 4.000 funt. jako- 
by zniszczono; ale jakim sposobem? — nikt 
o tem nie wie — czy spałono, czy je uto- 
piono w Wiśle? — to tylko, jak przysłowie 
moskiewskie mówi, wie Pan Bóg i jene- 
rał Dehn. Są to podobno słowa cesarza 
Mikołaja, który miał je powiedzieć, kiedy się 
go pytano: ile kosztowało zbudowanie cyta- 
dali warszawskiej. 

Pomimo jednak samowoli podrzędnych 
urzędników policyjnych, ich nieomylności, w 
jaką nakazują nam wierzyć, nicby Warsza- 
wa nie zyskała, gdyby się sprawdziła pogło- 
ska, krążąca od kilku dni w mieście, że je- 
nerał Własow, oberpolicmajster Warszawy, 
ma wziąć dymisję. Jest to człowiek sumien- 
ny, sprawiedliwy i nielubiący czepiać się lub 
szykanować o drobiazgi, jak to zwykle by- 
wa w policji moskiewskiej. Mieszkańcy naj- 
lepiej wspominają zmarłego jenerała Lew- 
szyna, który w najkrytyczniejszym czasie, bo 
w czasie agitacji spełniał obowiązki obar-, 
policmajstra. 

Warszawa po uroczystościach kościel- 
nych, procesjach, po jarmarku wełnianym, 
wyścigach i zabawie rzucania wianków w wi- 
lją św. Jana, przybrała teraz bardzo skro- 
mną minke... Wiele osób wyjechało do wód 
lub na świeże powietrze, ztąd ruch miejski 
zmniejszył się, na co głównie uskarzają się 
kupcy, hotele i restąuracje, chociaż dzięki 
Bogu i w czasie jarmarku wełnianego oby- 
watele ziemscy, z małemi wyjątkami, po u- 
kończeniu interesów przy bardzo skromnem 
życiu, natychmiast opuszczali miasto. Nastą- 
piły nakoniec czasy rozpamiętywania, oszczę- 
dności i pracy! 


go stanowiska, jakie zdobyli cudzą łaską, 
intrygą lub jeszcze gorszemi sposobami. “ 
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Filozofia społeczna i polityka już dowio- | 


dły, że wszystkie ludy na kuli ziemskiej tak 
samo jak wszystkie osoby w pewnem pań- 
stwie są ze sobą solidarnie związane. Poli- 
tyka wewnętrzna i zewnętrzna, oparta na za- 
sadzie : 
siebie, jest niemoralną i najzgubniejszą na 
świecie. Poczucie solidarności między naro- 
dami jasno pokazuje, Że Europa nie może 
nadal pozostać w takim stanie, jak jest dzi- 
siaj. Lord Palmerston zwykł mawiać, że nie 
wdaje się w rozprawy z człowiekiem, który 
nie przypuszcza konieczności utrzymania 
Turcji; autor zaś „Europy wschodniej* po- 
wiada, że dzisiaj niepodobna rozprawiać z 
takim politykiem, który w zasadzie nie u- 
znaje konieczności rozwiązania trzech ce- 
sarstw: tureckiego, austrjackiego i moskiew- 
skiego. 

Przy tej okoliczności, jeszcze raz powta- 
rzam, iż nie masz dzisiaj mowy o pojedna- 
niu się Polaki z Moskwą, ale o zniszczeniu 
caratu moskiewskiego, jako instytucji żyją- 
cej niesprawiedliwością i rezbojem, a opartej 
na niewolnictwie. 

Na miejsce Turcji, 
państwowe społeczeństwa: 

1) Serbję, której zachodnią granicę sta- 
nowiłoby wybrzeże morza Adrjatyckiego. Dzi- 
siejsza Serbja jest niby kosmicznem jądrem, 
dokoła którego ma się skupić cały Świat 
południowo-słowiański. 

2) Rumunja skonfederowana z Bółgara- 
mi, rozsiadłaby się nad Dunajem, aż do jego 
ujścia, aż po morze Czarne. Ta konfederacją 
objęłaby Bółgarów i Rumunów, zostających 
pod zaborem austrjackim i moskiewskim. 

3) Hellada otrzymałaby całe południe 
półwyspu Bałkańskiego. Albańczycy, stoso- 
wnie do swego Życzenia, połączyliby się z 
Helladą lub ze Serbią. 


autor stawia trzy 


Każdy u siebie i tylko dla | 


Trzy parody: Serbowie, Grecy i Rumu- 


ni są czynnikiem rozkładowym, nietylko 
cesarstwa Otomańskiego, ale zarazem Austrji 


i Moskwy. KOWNO jest Francji podsycać ; 


działanie tych c. ynników,; ku; powszechnemu 


dobru Europy oraz innych części Świata. > pi 
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„Mylą się mocno owi politycy, którzy 
utrzymują, że z Anstrji można utworzyć, 
państwo federacyjne. W skład teraźniejsze= 
go cesarstwa austro - węgierskiego wchodzą 
ludy, różne językiem, obyczajami i całą 
przeszłością. Niepodobna pogodzić wody z 


„temi słowy: „Równi z równymi, 


Można by sądzić, iż nagromadzenie woj- 
ska w obozie pod Warszawą ożywi trochę 
miasto, — bynajmniej! — mamy jednak 60 
batalionów piechoty i 32 szwadrony kawałe 
rji, nie licząc w to saperów, 3 brygad strzel- 
ców i artylerji. Jenerał Minkwitz, głównodo- 
wodzący w miejsce Ramsaja, codziennie ka- 
Że wojsku ćwiczyć się w strzelaniu i w ró- 
Żnych obrotach wojskowych. Oficerowie też 
niewiele mają czasu wolnego do bywania w 
mieście, ai te krótkie wieczorne chwile prze- 
pędzają incognilo w podejrzanych domach 
na pewnych, uprzywilejowanych ulicach. 

Powinienbym teraz przejść do sprawo- 
zdania o teatrach i koncertach, jak to zwykle 
robią nasi korespondenci  prowincjonalni; 
tymczasem mogę wam tylko z prawdziwą 
przyjemnością donieść, że panna Kwiecińska 
i pan Cieślewski pozostają znowu u nas. 
Większa część znakomitszych artystów nale- 
łących do składu dramatów i komedji, znaj- 
duje się obetnie na urlopie, o teatrach zaś 
ogródkowych macie obszerne recenzje w 
dziennikach warszawskich. Na koncercie w 
Dolinie szwajcarskiej, spotkałem znajomą 
damę. Radziła się biedaczka, co ma dalej 
robić z synami, z których jeden nie zdał 
egzaminu do klasy siódmej, drugi zaś do 
szóstej, a jako drugoletni nie będą już do 
żadnych szkół przyjęci. Na jej pociechę po- 
wiedziałem, że tysiące rodzin są w tem sa- 
mem położeniu, bo nawet do niższych klas 
dzieci ich nie chcą przyjmować, tłumacząc 
się brakiem miejsca lub niedostatecznem 
pr.ysposobieniem z języka moskiewskiego. 
„Więc chcą ciemnoty, ogłupienia?* zapytała 
dama. — Starałem się przedstawić jej stan 
rzeczy jaki jest — że jesteśmy narodem 
podbitym; w interesie więc zwycięzców jest 
ciągnąć z nas największe korzyści, jak się 
zwykle ciągnie z domowego inwentarza. Rząd 
moskiewski dozwala nam żyć pod warun- 
kiem, że będziemy dla feudalnych naszych 
panów pracowali — możemy brać się do 
szewstwa, krawiectwa i do wszelkich rze- 
miosł — dozwala nam być dobrymi rolni- 
kami, fabrykantami, kupcami, bankierami, a 
nawet lokajami u moskiewskich dygnitarzy; 
ale też i na tem kończyć się muszą nasze 
ambitne zachcianki. Rządzić krajem, nauczać 
z katedry, admioistrować nie dadzą naw. 

Największy zaszczyt, o jaki prosić mo 
żemy, jest nominacja na szpiega, a zdolno- 
ści osobiste doprowadzić mogą do zasiądania 
w kole szanownych członków komisji śled- 
czej, jakimi byli Zaleski i Brochocki. „Ależ 
to Śmierć, taki stan znudzi nakoniec!“ — 
zawołała dama. Tyleśmy już wycierpiełi, od- 
powiedziałem, że nas nic ani dziwić, ani nu- 
dzić nie powinno. Nudy mogą nas doprowa- 
dzić do jakiego nierozsądnego kroku, co u 
Moskali nazywa się buntem, a bunt wiado- 


mo jak bywa karanym. 


Tylko co opuściłem niepocieszoną damę, 
aż tu przy samem wyjściu z ogrodu spoty- 
kam znajomego mi byłego komisarza wło- 
Ściańskiego, uważającego się za Robespiera 
lub Marata przyszłego. — „A czto niemówi- 
łem, franeuzy duraki, opiat reakcja! tołkujut 
czort znajet ezto o ślubach i pogrzebach 
cywilnych — my w Rossyi lepiej to urzą- 
dzim, u nas będą i chrzty i msze cywilne, 
nie nado nam popow ni cerkwiej, czort eto 
wsio pobierii< Widząc że się zanosi na nowe 
przekleństwa i dłuższą gawędę. pożegnałem 
poczciwego radykała. 


Przegląd polityczny. 
Ziemie polskie. 

Ruch wyborczy w zaborze pru- 
skim. Wszystkie dzienniki nasze z zaboru 
pruskiego przepełnione są wiadomościami 0 
zgromadzeniach przedwyborczych i o kandy- 
datach, stawianych do sejmu pruskiego i par 
lamentu niemieckiego. Przedewszystkiem za-” 


| znaczyć musimy z przyjemnością, Że Poznań 
zaczyna przewodiiiczyć ruchowi. W tej stoli- | 


A ZOO A A A m M 


cy pol-kości zaboru p uskiego odbyło się | 


najliczniejsze zgromadzenie, tak liczne, że 
napełnia nas otuchą co do jej przyszłości. 
We Środę 16. lipca w wielkiej sali bazaro- 
wej zebrało się około ośmiuset wyborców. 
Sala i przedsionek napełnione były przewa- 
Żnie rzemieśinikami i robotnikami. Ten u- 
dział klasy pracującej w sprawie zap:wnie- 
nia zwycięstwa naszej naro'lowości przy wy- 
borach wskazuje, iż poczucie obywatelskie 
coraz głębiej przenika masy i coraz staje 
się potężniejszem. Z tym wielce pocieszają- 
cym objawem musimy połączyć i inny, któ- 
ry również miał miejsce w Poznaniu. G o- 
spodarze małych posiadłości z 
pow. poznańskiego, szamotulskiego, obornie - 
kiego i bukowskiego wybierali we ' zwartek 
17. lipca deputowanego do s-jmu prowincjo- 
nalnego. Stawiło się 12 delegowanych: 7 Po- 
laków i 5 Niemców. Polacy zwyciężyli. Nie 
to wszakże godn»m jest uwagi, ale to, iż 
właściciele mniejszych posiadło- 
ści (włoświanie, przeważnie Polacy), wid ąc 
się szczupło reprezentowanymi w prowincjo- 
nalnym sejmie, postanow li zwołać prowin- 
cjonalne walue zebranie, na któr-mby uchwa- 
lono wnieść petycję do rządu o zmianę u- 
staw. Na zebraniu przedwyborczem w Czarn- 
kowie mocno cieszy nas znowu liczna obe- 
cność włościan, jakkolwiek niestety o innych 
zgromadzeniach jeszcze tego powiedzieć nie 
możemy. W Nakle, na zebraniu przedsy- 
bor'zem wniesiono kwestję, czy nie lepej w 
przyszłości wstrzymać się zupełnie w powie- 
cie wyrzyckim od głosowania d> Izby dru- 
giej, które i tak, jak dotychczas naprzód prze- 
widzieć mołna jasno, będzie bezskuteczne z 
powodu, Że do powiatu wyrzyckiego dołą- 
czony jest Bydgoszcz, a tem samem ni: ni- 
rażać na prześladowanie klasy prarującej i 
służącej na dominiach, gd/ie właściciele są 
Niemcami, Decyzję w tej kwestji pozostawio- 
no komitetowi centralnemu w Poznaniu. Spo- 
dziewamy się, iż komitet centralny uzna, iż 
dobrowcine składanie broni zawsze demor- - 
lizujący wpływ na rozwój świadomości naro- 


, dowej wywierać musi. 


Zyromaiz'nie przedwyborcze  inowro- 
cławskie słusznie napiętnowało postępek Hi- 
p lita Turny z powodu znanej sprawy z Ed- 
mundem Taczanowskim, uchwalają” dła nie- 
go wotum ni zaufania. Kurjer Poznański 
nazywa to wybrykiem inowrocławskim, nam 
wszakże takie surowe skarcenie wydaje się 
nietylko sprawiedliwem, ale nawet i konie- 
cznem ze względu na zapobieżenie na przy- 
szłość swawolnemu zrywaniu solidarności wo- 
bec działań napastniczych wroga zewnę- 
trznego. 

Na zebraniu przedwyborczem w Koro- 
nowie, postanowiono nieograniczać się na 
wybor e komitetu powiatowego, lecz wybrać 
na każdą parafię po dwóch mężów zaufania, 
„Jeżeli się nie mylimy, pisze Gazeta Toruń- 
ska, pierwsza to w tym roku uchwała, a na- 
der zalecenia godna, bo  przeprowadzająca 
organizację wyborczą do pstatnich kończyn, 
ułatwiająca agitacę i dająca pewuą rękojmię 
choć nie wszędzie pożądsn go powiedzenia 
się wyborów, to jednak dopełnienia obowiąz 
ku ze strony naszych wyborców. Uchwałę 
tę zalecamy do naśladowania tym okręgom 
wyborczym, w których nie odbyły się jeszcze 
zebrania; tam zaś, gdzie już się odbyły i 
gdzie wybrano tylko komitet. właśnie temu 
komitetowi przypadnie zadanie ustanowienia 
jak największej liczby mężów zaufania. Ich 
brak był dotychczas najwadliwszym punktem 
naszej organizacji wyborczej.“ 

Dzienniki prusko-niemieckie 
o Mazurach. Wszystkie niemal dzienniki 
pruskie powtórzyły „w ostatnich numerach 
kore-pondencję z Prus Zachodnich, zajmują- 
cą sią Mazurami; brzmi ona w tłumaczeniu: 


ogniem, ani też lwa z tygrysem. Szwajca- 
rja nie może posłużyć w tym względzie va 
przykład. Tu bowiem jeden lud nie ulegał 
drugiemu; Niemcy nie narzucali swego ję 
zyka ni Włochom ni Fraucużen; tu pano- 
wało obopólne poszanowanie praw i zwycza- 
jów. Między ludami składającemi związek 
szwajcarski, niema takiego poczucia narodo- 
wości, jak u dzisiejszej Austrji. Niemcom 
austrjackim, powiada autor — nie pozostaje 
nic innego, jak połączyć się ze swymi brać- 
mi, a ludy słowiańskie urządzą się wedle 
swego upodobania. Węgrzy z paouiących 
staną się równymi swo m sąsiadom. Takiego 
stanu rzeczy wymaga sprawiedliwość i dobro 
Europy.* 

Takie same powody przemawiają za 
zniszczeniem Moskwy. Głównym czynnikiem 
rozkładowym caratu jest Polska. Jak Grecję 
należy uważać za biegun południowy wscho- 
dniej Europy, tak zaowu Polska jest jej 
biegunem północnym. W cywilizacyjnym po- 
chodzie Grecy stanowią prawe skrzydło, Po- 
lacy lewe, a Środek zajmują Czesi, Serbo- 
wie i Rumuni. Jak Grecy tak i Polacy mają 
świetną przeszłość; niechaj więc podadzą 
sobie ręce i pospołu z pobratymczemi sobie 
ludy pracują dla dobra ludzkości. 

Co powstanie na miejscu barbarzyńskiej 
Moskwy ? 

Ruś, społeczeństwo «czysto słowiańskie, 
które zajmie kraje między Dnieprem a Do- 
nem i rozpostrze swe panowanie na morzu 
Czarnem. Ten punkt podajemy pod rozwagę 
moskałofilskich Świętojurców. 


Drugie państwo, które na miejscu cara- 
tu wzrośnie, będzie Finlandja, stokroć poży- 
teczniejsza dla ludzkości, niż dzisiejsza Mo- 
skwa. Jak się domyślamy, autor chciałby 
utworzyć federację Fińczyków z Moskalami, 
którzy są Tatarami i Finami, mówiącymi po 
słowiańsku. Konfederacja fińsko-moskiewska, 
w skutek swego położenia geograficznego, 
zostawałaby w blizkich stosunkach z Unią 
skandynawską, w skład której weszłyby 
Szwecja, Norwegja i Dania. 

Rozumie bię; Że cały ustrój społeczno- 
państwowy, sposobem powyższym geografi- 
cznie dokonany, polegać będzie na zasadzie : 
wolność, równość i braterstwo, zasadzie po- 
stawionej przez Francuzów w r. 1789, a któ- 
rą Polacy na. Unii lubelskiej wypowiedzieli 
wolni z 
wolnymi.* 


a o E R a wii i 


Francja bezinteresownie podejmując w 
tym dachu politykę, obowiązana będzie wy- 
tworzyć unię ludów łacińskich, która w po- 
łączeniu z państwami, urządzinemi w spo- 
sób wyżej wskazany, sprow-dzi pokój i po- 
myślność na Europę. ujętą w jedną rzeszę 
republikańską, w której wszystkim narodom 
zostanie wymierzona sprawiedliwość. 


Dawno, bardzo dawno Lie spotkałem 
się w piśmiennictwie francuskem z tską 
książką, jak „L'Euro, e Orientale“. Zwróci 


ona uwagę na siebie ludzi, którym na sercu 
leży sprawą Europy i powszechne dobro ludz- 
kości. Książka ta została napisaną w 1870 
roku, a wyszła z druku d piero w tych cza- 
sach. 

Nareszcie mamy do powiedzenia słów 
kilka o nowem dziele Rćnana „L'Antcchrist*. 
Jest to czwarty tom jego dzieła, pod napi- 
sem „Początki chrześciaństwa*. Pierwszy 
tom, jak wiadomo, zawiera Zycie Chry- 
stusa, który przed dziesięciu laty narobił 
tyle wrzawy w całej Europie. Dzisiaj zmie- 
niły s'ę czasy: we Francji powszechnie czy- 
tają Rónsna, a pojawienie się „Antechrysta* 
przyjęto ze spokojem bez najmniejszego obu- 
rzenia. Antechryst jest to cesarz Neron, o- 
bok którego występują współczesne osoby, 
niepoślednie miejsce zajmujące w chrześciań- 
stwie. 

Kiedyś tłumaczyłem na polski język „Ży- 
cie Chrys usa“ przez Rónana, zaopatrując je 
rozmaitemi uwagami i przypiskami. Prusacy, 
„ces gredins de Prussiens“, Że pożyczę wy- 
rażenia od chłopczyny, o którym mówię na 
wstępie kroniki dzisiejszej, zabrali mi ręko- 
pis w więzieniu, stokroć gorszem od moskiew- 
skiego. Jeszcze jedną krzywdę wyrządzili mi 
Prusacy. Przemocą wzięli drogą pamiątkę, 
samodziałkę, w której na polu bitwy umarł 
Paweł Buz'n, oblawszy ją krwią własną. Pa- 
nie ! świeć nad duszą tego bohatera. 

Ale wracam do „Antechrysta* Radzę, 
aby go uważnie odczytali Niemcy wiedeńscy, 
nasi zmartwychwstańcy, czynownicy moskie w- 
scy i w ogółe wszyscy arystokraci, wspo- 
mniani przez autora „Europy wschodniej“, 
dla których pod względem polityczoym i reli- 
gijnym nie masz na Świecie ani Francuzów, 
ani Polaków, ani Niemców, ani Żydów. 


M. Akielewice. 
Paryż d. 17. lipca 1872, 


I 


moim 


„Słychać, że przywódzcy zachodnio-pru- 
skich Polaków przy zbliżających się wybo- 
rach zami-rzają przeciągnąć na swą stronę 
także Mazurów, tę narodowość szczepowo 
wprawdzie z Polakami spokrewnioną, lecz 
pod wielu względami także się od nich ró- 
Źniącą. Mazury (w liczbie około 250.000) są 
obok Polaków najl czniejszym szczepem nie- 
tylko pomiędzy wszystxiemi słowiańskiemi, 
lecz w ogóle pomiędzy wszystkiemi nienie- 
mieckiemi. Są oni osiadli w powiatach: 
szczytnickim, olsztyńskim, niborkskim i 0- 
strodzkim w obwodzie rejencyjnym królewie- 
ckim, a w powiatach : jańsborkskim, leckim, 
gońsborgskim, oleckim i ełkskim w  obwo- 
dzie rejencyjuym gąbińskim. Ponieważ w 
czterech wpierw wymienionych powiatach 
stanowią 73 procent całej ludności, w pięciu 
zaś ostatnich około 76 procent, przeto two- 
rzą w okręgach wyborczych do parlamentu: 
ostrodaniborkskim, sońsborg-szczytnickim i 
olecko-ełkskim przeważną większość. Przy 
ostatnich wyborach wybrano w tych powia- 
tach samych landratów, Sądzić można, jak 
do Br. Ztg. z Prus Zachodoich piszą, że i 
przy przyszłych wyborach Mazury z biedą 
pójdą ręka w rękę z Pola«ami i to głów- 
pie z powodu różnicy wyznania. Podczas bo- 
wiem gdy Polacy Prus Zachodnich i w. ks. 
Poznańskiego, z wyjątkiem kilku zaledwie 
tysięcy wyznają wiarę katolicką, są Mazury 
prawie wyłącznie, odliczywszy kilkuset, pro- 
testantami augsburgskiego wyznania.* 

Trudno istotnie przesądzać naprzód. z 
jakim skutkiem dla naszej sprawy wypadną 
wybory na Mazurach. W każdym jednak 
razie szczerze się cieszymy, że nasi rodacy 
b.orą się do dzieła, które jeżeli nie dzisiaj, 
to w następnym czasie — s'wite przyniesie 
owoce. 

Z Ki:le piszą do Kurjera Warszaw- 
skiego. „Straszliwy pożar, który nawiedził 
miasto nasze d. 8 lipea, powstał w składzie 
nafty przy fabryce mydła i świec Krzyżkie- 


wieza przy ulicy Koziej. — W sąsiedztwie 
składu nafty pracował stolarz i przez nieo- 
strożność zapalił wióry, — Ogień szerzył 


się z ogromnym pośpiechem, ogarnął zara: 
nietylko całą tę posiadłość, ale i sąsiednie, 
a przy siloym wietrze głownie rozpalone i 
gąty niesione były tak daleko, Że nawet po 
drugiej stronie rynku i po za ulicą Leśną, 
potrzeba było całe dachy na kilku domach 
zrąbać i pilnie czuwać dla zapobieżenia sze- 
rzeniu się ognia po całem mieście. 

Spaliło się w zupełności 10 posesyj ze 
wszystkiemi zabudowaniami, opróez tego wie- 
le uległo uszkodzeniu lub częściowemu ro- 
zebraniu. Między innemi spalił się w zu- 
pelnoś i magistrat piątrowy. Ratunek był 
energiczny, ale przy braku wyćwiczonej stra- 
2y ogniowej (gdyż ona dopiero na kilka dni 
wprzód się zawiązała), odpowiedniego kie- 
runku i narzędzi — nie mógł być bardzo 
S:utecznym. Dawał się uczuwać także brak 
wody, którą z daleka wozić byfo trzeba. 

Dla zbierania ofiar na korzyść pogo- 
rzelców zawiązał się tu komitet, ale sądzę, 
że i inne miejscowości pomocy swej nie od- 
mówią, gdy pisma perjodyczne w tej mierze 
głos podniosą. Nie zawadzi tu przypomnieć, 
że i Kielce dla ogólnych celów coś robiły i 
robią, — że niedawno nawet poniosły swój 
grosz wdowi na pomoc dotkniętym powodzią 
Wisły i pożarem w Warszawie i na Pradze 
i że wzajemności, jeżeli nie współczucia ma- 
ją prawo się spodziewać. 

W dniu 11. lipca b. r. Kielce poniosły 
drugą stratę w osobie Ś$. p. Leona Gautiera, 
radcy rządu gubernialnego i redaktora tutej- 
szej gazety. Był to człowiek zacnych dąż 
ności i potrafił sobie zjednać ogólną sympa- 
tję. — Jako urzędnik był on poprzednio 
naczelnikiem tutejszego powiatu a następnie 
naczelnikiem Wydziału ubezpieczeń w rzą- 
dzie gubernialnym. — On pierwszy poduiósł 
myśl wydawnictwa prowincjonalnego organu 
prasy perjodycznej w Kielcach, a staraniem 
swojem takową niebawem i w czyn zamie- 
nił. — Od 1. października 1870 r., do o- 
statsich dni życia kierował redakcją gazety 
kieleckiej z prawdziwem poświęceniem się, 
bo wiidomo, że wydawnictwo to z początku 
się nie opłacało, tak że zaledwie w rok po 
jego założeniu księgarz tutejszy p. Goldhaar 
zrzekł się takowego. Zdawało się więc, że 
nikt po tax fatalnej próbie brzemienia tego 
mı siebie nie przyjmie. Tymczasem Ś. 
p Gautier, widząc potrzebę u nas takiego 
organu, który w miarę sił nie małe zasługi 
mógł położyć, postanowił go utrzymać i 
niezawahał się nietylko swoją pracę ale 
i szczupłe swoje mienie na ten cel poświę- 
cić, — Gazeta wychodziła już blizko trzy 
lata i stała się pożytecznym organem naszej 
okolicy. Dziś ze śmiercią Gautiera wydaw- 
nictwo gazety zostało zawieszonem aż do 
zątwierdzenia nowego redaktora. * 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady 
Wydziału krajowego za czas od 1. do 30. 
czerwca 1873. 


Wydział krajowy przyjął do wiadomo- 
ści zawiadomienie prezydjum c. k. namiest- 
nictwa, jako Jego ces. Król. apostolska 
Mość raczył najwyższem postanowieniem z 
d. 27. msja b. r. użyczyć najwyższej sankcji 
uchwalonemu przez sejm krajowy projekto- 
wi do ustawy tyczącej się wykupu niezmien- 
nych, niepochodzących z prawa dziesięciny 
świadczeń w naturaliach i danin w pienią- 
dzach dla klasztorów, kościołów i plebanów. 

Wydział krajowy przedłożył do stóp 
tronu propozycje, celem obsadzenia galicyj- 
skiego miejsca funduszowego, które wolnem 
będzie z końcem b. r. szkoln. w c. k. aka- 
demii Marji Teresy. 

Z powodu udzielenia najwyższej sankcji 
uchwalonym przez sejm krajowy ustawom 
szkolnym, postanowił Wydział krajowy udać 
się do e. k. namiestnictwa z wnioskiem aże- 
by: 1) złożono komisję mieszaną celem 
przeniesienia funduszów szkolnych w zarząd 
Wydziału. krajowego i omówienia według 
dalszego niemi- zarządzenia w ten sposób, 
ażeby Rada szkolna krajowa mogła swobo- 
dnie dochodami rozporządzać; 2) ażeby po- 
czyniono przygotowania do przedłożeniu pre- 
limnarza funduszów szkolnych na _ najbliższej 
sesji sejmowej. 

Wydział krajowy wezwał Radę admini- 


stracyjną fundacji Stanisława hr. Skarbka 
ażeby: 1) przedstawiła odpowiednie wnioski 
celem zinwentowania nieruchomych dóbr fun- 
dacji; 2) podjęła bezzwłocznie przygotowaw- 
cze czynności celem zaprowadzenia urządze- 
nia instytutu drohowyzkiego; 3) przedsię- 


wzięła stosowną reformę w skazanych jej 
bliżej gałęziach zarządu majątkiem fun- 
dacyjnym. 


Wydział krajowy mianował p. Włady- 
sława Gołębskiego adjunktem II. klasy w 
oddziale kasowym. 

Wydział krajowy wydał certyfikaty szla- 
chectwa: 1) Kazimierzowi Ryszardowi dw. 
im. Wirzchłejskiemu; 2) Hippolitowi Kajeta- 
nowi dw. im., Mieczysławowi i Tadeuszowi 
Grochowalskim; 3) Emilianowi Romanowi 
dw im., Włodz. Adamowi Aleks. trojga im. 
i Tadeuszowi Józefowi dw. ira. hr. Łosiom. 

Wydział krajowy udzielił komitetowi c. 
k. Towarzystwa gosp. w Krakowie jednora- 
zowy zasiłek w kwocie 5.000 złr. dła po- 
krycia niedoborów w Zarządzie szkoły Czer- 
nichowskiej. 

Wydział krajowy dał drowi Maksymilia- 
nowi Nowiekiemu z funduszu kultury krajo- 
wej zasiłek w kwocie 300 złr. na badanie 
szkodników w plonach polnych. 

Do rokowań z reprezentantami c. k. 
rządu, Rady szkolnej krajowej i Towarzy- 
stwa gospodarskiego w sprawie urządzenia 
podcz:s ferji szkolnych kursu nauki rolni- 
ctw», zamiznował Wydzisł krajowy delega- 
tem swoim dr. Piotra Grossa a tegoż za- 
stępcą dr. Józefa Wereszczyńskiego. 

Wydział krajowy uchwalił przedstawić 
c. k. jeneralnej komendzie 14 uczniów cy- 
wiłnych na najbliższy z dniem 1. lipca roz- 
poczynający się kurs w wojskowej szkole ku- 
cia koni we Lwowie. 

Wydział krajowy oświadczył e. k. na- 
miestnictwu, że według jego zdania nie mo- 
gą kary pieniężne, nałożone na przełożonych 
obszarów dworskich, być ściągane na rzecz 
powiatu. 

Przychylając się do rekursu reprezenta- 
cji gminy miasta Nowego Sącza, uchylił 
Wydział krajowy uchwałę tamecznego Wy- 
działu powiatowego, którą zniesioną została 
uchwała Rady gm. w sprawie udzielonego 
pozwołenia na postawienie budki sodówej. 
Również zniósł Wydział krajowy karę pie- 
niężną w kwocie 20 złr. nałożoną przez Wy- 
dział powiatowy na naczelnika gminy z po- 
wodu powyższej budki. (C. d. n.) 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. 

Dnia 8. sierpuia przybędą do Krakowa 
pod przewodnictwem inspe tora szkolnego pana 
Mandybura, nauczyciele udający się na wystawę 
wiedeńską w skutek otrzymania funduszów od 
lwowskiej komisji wystawowej, Tegoż samego 
dnia wieczornym pociągiem wyruszą do. Wiednia. 
Byłoby rzeczą bardzo stosowną aby nauczyciele, 
którzy otrzymali stypendja z funduszów krakow- 
skiej komisji, tegoż samego dnia także udali się 
na wystawę, przyłączając się do grona lwowskich 
nauczycieli, w celu korzystania z  dogodności 
wspólnej podróży. 
Liczniej jak zwykle zgromadziła się pu 
bliczność na pierwszy występ swej ulubienicy po 
powrocie z urlopu. Pani Jakowicka przez cały 
czas przedstawienia zasypywaną była wieńcami 
i bukietami, padającemi ze wszystkich stron ter 
atru przy grzmocia oklasków i powitalanych o- 
krzykach. Jak zaś Śpiewa wyśmienicie partję 
Leonory, niejednokrotnie wspominaliśmy, Dobrze 
Śpiewal też p:n Olski, Głos młodego śpiewaka 
coraz się piękniej rozwija, wspierany znakomitą 
szkolą. Publiczność, w której oczach p. Olski 
tak chlubne robi postępy, nie szczędzi mu obja- 
wów  sweg» zadowolenia. Chóry wcale były 
harmonijne. 
W nocy z dnia 22. na 23. bm, odbyła 
się policyjna obława we wszystkich dzielnicach 
miasta. Aresztowano 80 włóczęgów i innych po- 
dejrzanych osób. 
Więzień Fedor Seńków, "skazany w roku 
1868 za kradzież i gwałt publiczny na Śletnie 
ciężkie więzienie, zbiegł d. 24. o godzinie 5. 
po południu z roboty w cegielni przy ulicy 
Zielonej, 


mo 


W sprawie wypieku chleba taniego dono- 
szą nam, że interesowane kólko po ośmiu dniach 
swego zgromadzeria zrobiło oglądziny chleba 
sprowadzonego z Krakowa i tutejszego — prze- 
chowanych w depozytowem zamknięciu. Rezultat 
tych oględzin był, że chleb promnieki znaleziono 
w stanie czerstwym ale niezasuszonym na twar- 
do, a przytem bardzo smacznym, lwowski zaś 
niedospożyci», Czynność kółka tego nie ustala; 
wkrótce uslyszymy o jego dalszej działalności, 
co tem bardziej jest pożądanem, gdy przy dzi- 
riejszym spadku cen zboża, nie widzimy zniże* 
nia wygórowanej couy chleba, najhaniebniej wy- 
piekanego. 
W Dąbrowicy, w starostwie Jaroslaw- 
skiem, zdarzył się wypadek, który przypomina 
tajemnicze zniknięcie znanej Anny Böckler. Dnia 
28. czerwca zuiknęła w polu z pod boku matki 
Husi Kurkowej dziewczynka sześcioletnia Justy- 
na, i dotąd nigdzie śladu jej odszukać uie zda- 
lano. Biedna matka w rozpaczy 'ałą noc-po 
zuiknięcin córki przy pomocy sąsiadki szukała 
po polach, na drugi dzień ludzie ze wsi zdjęci 
współczuciem, gromadaie odbywali poszukiwania, 
następnie dano znać wszystkim gminom Sąvie- 
dnim, lecz wszystkie te usiłowania były dare- 
mne. Poszłaków, któreby wskazywały zbrodnię 
jaką, nie ma, a przypuszczenie, jakoby zblą- 
kaną dziewczynkę pożarł wilk, jest nieprawdo- | 
podobne. Udano się z wiadomością o tem ta- 
jemniczem zniknięciu do c, k. starostwa, któ e 
użyło do poszukiwań wszystkich zwierzchności 
gminnych powiatu i żandarmerji, a nadto udało 
się do starostw sąsiednich, ale odtąd ani dzie- 
wczynki samej, mni Żadnego jej śladu nie od. 
pytano, Dzaiewczę to, Justyna Kurkówna, ma 
lat 6, twarzyczkę Ściągłą, włosy jasne, oczy si- 
we, jest niech piegowate i ubrane było w czasie 
zniknięcia w koszulę i spodniczkę z płótna dó- 
mowego lnia ego i w płótniankę. Było bose, 
miało włosy splecione w trzy Warkoczyki, białą 
chusteczką na głowie i sześć nitek bialych szklan - 
nych paciorek na szyi. Mówiło z pólska po ru- 
sku. Czytać ani pisać nie umiało. 
— Podajemy przepisy co do odwietrzah.a 
(desinfeksji), wydane w roku zeszłym przez ko- 
mitet oholeryczny warszawski. Są ous zdaniem 
znawców aprobowane i brzmią tak; 1) Wszelka 


odzież wierzchnia, zdjęta z cholerycznego, po- 
winna być natychmiast mocno skropiona rozczy- 
nem kwasu karbolowego, w proporcji łyżki sto- 
łowej na butelkę wody; rzeczy skropione pozo- 
stawiają się przez trzy godziny zwinięte, a na- 
stępnie rozwieszają się dla przewietrzenia na 
dworze. 2) Bielizna zdjęta z cholerycznego i 
pościel powinny być moczone przez jednę go- 
dzinę w rozczynie jednego funta chlorku wapna 
w czterech garneach wody i potem dopiero mogą 
być do prania oddane. 3) Oczyszczenia sienni- 
ków dopełnia się tymże sposobem, jak i bielizny, 
po poprzedniem jednakże spaleniu wyrzuconej 
z nich słomy. 4) Oczyszczania pierzyn, matera- 
ców, poduszek it. p. dopełniać przez. dokładne 
skropienie rozczynem kwasu karbolowego, w pro- 
porcji w pierwszym punkcie wskazanej. 5) Dla 
desinfenkcji oddziałów cholerycznych, należy wle- 
wać do naczyń z odchodami około pół szklanki 
płynu karbolowego, 6) Odchody rozlane na po- 
dłogę należy polawać tymże rozczynem i nastę- 
pnie posypywać piaskiem, dlą łatwiejszego usu- 
nięcia takowych. 7) Desinfenkcji mieszkań po 
zmarłych od cholery dopełniać za pomocą płynu 
karbolowego tymże sposobem, jaki wskazany zo- 
stał co do chorych na ospę. Z uwagi na Za- 
raźliwość cholery, dorożka, w której chory ua 
cholerę był odwożony, powinna być dokładnie 
skropioną wewnątrz płynem desinfekcyjnym, 0- 
raz płaszcz policjanta odwożącego. 

Wszystie dzienniki lwowskie podały wia- 
domość o umieszczeniu w bibliotece Ossolińskich 
dawnego herbu m, Lwowa z broni ułożonego, 
jakoby darowanego otecnie przez c. k. jeneralną 
komendę temuż instytutowi. Tymczasem prze- 
konaliśmy się, iż rzecz ma się nieco inaczej i 
że główną zasługę w odnalezieniu tego staro- 
żytnego zabytku i darowaniu go zakładowi Osso- 
lińskich przypisać należy p. Mieczysławowi Po- 
tockiamu, konserwat>rowi starożytności w Galicji, 
On bowiem dowiedziawszy się o istnieniu w ar- 
senale cesarskim owego herbu i dwóch krzyżów 
w kształcie krzyża wojskowego polskiego, tych 
pamiątek z czasów Augusta III., przeznaczonych 
na Zniszczenie, udał się do komendy jeneralnej 
z prośbą o wydanie tychże, oczyścił je i daro- 
wał instytutowi Ossolińskich, ocalając kilka tych 
ciekawych zabytków. 

— Odd. 11. do 20. b. m, zmarło tylko 
dziewięć osób na ospę, między temi Zafi- 
jowski Włodzimierz, syn proboszcza ob. gr. kat, 
10 lat liczący. W tymże czasie zmarli; Ja- 
dwiga Strzelbicka, córka rządcy dóbr | 25, na 
wrzód żołądka; Pelagja Truchlińska, obywatelka 
miejska |. 72, na udar mózgowy; Wilhelm Gan- 
sel, aubjókt handłowy |. 40, na gruźlicą pluc; 
Bogumiła Szelestak, córka urzędnika |. 15, na 
porażenie mózgu; Anna Richtman, żona właści- 
ciela domu l. 40, na chorobę Brighta; Antoni 
Kunisch, c. k. urzędnik pensjonowany |. 56, na 
gruźlicę płuc; Władysława Tergonde, właścicielka 
dóbr 1. 33. na suchoty; Klara Reinwald, siostra 
miłosierdzia 1. 45, na zgnilec; August Negedly, 
c. k. kapitan peusjonowany, |. 66, na suchoty; 
L. Waschitz, właścicielka domu l. 45, na wo- 
dną puchlinę, 

W drodze ze Lwowa do Zółkwi zginęło 
z wozu dwieście czterdzieści par butów ułań- 
skich. Zginęło także 6 torb skórzanych, których 
trzy znaleziono obok rogatki Zółkiowskiej. 

Z podwórza domu p. l. 182 przy ulicy 
Łyczakowskiej sprytny reezimieszek skradł wózek 
węgierski p. Blimy Pordesa, 

Dnia 22. odprowadzono do policji pewną 
porządnie ubraną damę, którą subjekt skladu 
sukna p. Gartena, w rynku, przychwycił na kra- 
dzieży irzyłokciowej sztuczki brystolu. Owa da- 
ma chowała ją dość zręcznie pod suknię, lecz 
plan nie powiódł się i wśród wielkiego tłumu 
ludzi oddaną została w ręce sprawiedliwości. 

— Według centralnego policyjnego dzien- 
nika Central Polizei-Blatt wydaliły o. k, au- 
strjackie władze w drugiem ówieróroczu t. r, Z 
obrębu państwa 50 rodaków naszych, nad któ 
rymi zawisło miano: „wychodźcy*.  Wydalono 
mianowicie w kwietniu br. do Włoch 2, do 
Prus 7, do Moskwy 20 wychodźców. W miesią- 
cu maju wydalono do Moskwy 4 wychodźców. We- 
dług powyższego Central Poliz. dziennika wy- 
dałono z obrębu Austrji w miesiącu czerwcu 
b. r. do Persji 1, do Prus 7, do Moskwy 9 
wychodźców. Za nieuprawniony powrót wydalono 
7, za fałszywe zgloszenie się 1, ze względów 
policyjnych 42. Podlug centr. pol. dzien. za- 
zarządziły wydalenie: c. k. dyrekcja policji w 
Krakowie 20, lwowska e. k. dyrekcja policji 10, 
starostwo Myślenickie 1, starostwo w Ulanowie 
1, sąd powiatowy w Ulanowie 2, starostwo w 
Nisku 2, sąd pow. w Cieszynie 1, sąd pow. 
w Krakowie 1, starostwo Nadworuiańskia 1, 
starostwo Jarosławskie 1, starostwo Chrzano- 
wskie 6, Starostwo Tarnowskie 1, starostwo 
Brodzkie 2, starostwo Sokalskie 1. Niech żyje 
gościnność austrjacka !! 
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— Według Krynicy, do 14. lipca przybyło 
do Krynicy osób 510. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś dnia 24, lipca b. r. z uderzeniem godziny 
6. wieczorem w sali ratuszowej, Na porządku 
dziennym: 1) Wybór jednego członka i dwóch 
zastępców do komisji administracyjnej. 2) Sprawa 
sprzedaży hotelu Angielskiego i Majerówki. Prośba 
p. Jurkiewicza o pozwolenie mu ułożenia wodo- 
ciągu w ulicy Grodeckiej. Sprawozd. p. radny 
Dąbrowski. 3) Sprawa uregulowania spraw włas - 
ności do placu św. Jerzego. Podanie Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół* o bezpłatne od- 
stąpienie grantu pod budowę szkoły gimnastycz- 
nej. Sprawozd. p. radny dr. Sermak. 4) Wnioski 
dotyczące przyjęcia legatów Ś. p. Anny Dietl, i 
Józefa Reczuszyńskiego na rzecz zakłahu kalek 
św. Łazarza. Sprawozd. ks. kan. Zabłocki, 5) 
Projekt podwyższenia opłat od cechowania miar 
i wag. Przyjęcie nadzoru nad 46 gminami o- 
kolicznemi pod względem przestrzegania przepi- 
sów cymentniczych, Sprawozd, p. radny dr. 
Zuker. 6) Podanie o odstąpienie bezpłatnie 
gruntu pod pomnik Ś. p. dr. Serdy, Sprawozd. 
p. radny Reiss. 7) Sprzedaż parceli gruntu 
miejskiego przyległego do realności |. 46*/,. 
Sprawozd, p. radny Kpstein. 8) Budowa kanalu 
w ulicy Bogdauowskiej,  Sprawozd. p. radny 
Hoffmann Maurycy. 9) Rekursa w sprawach bu- 
downiczych. Sprawozd. p. radny dr. Semilski, 
10) Przyznanie lekarzom miejskim dyst za in- 
spekcja w teatrze.  Sprawozd, p. radny dr. 
Czerkawski. 

Przemyśl 20. lipca. Wynik egzaminu 
dojrzałości, który odbył się tu pod przewodnic- 
twam radcy Soltykiewicza, jest następujący: Do 
egzaminu przystąpiło 37 uczniów. Z tych otrzy- 
mali promocje z wyszczególnieniem: Eug. Jarosz, 
Zach, Lityński, Konst, Podlaszecki i Jan Ock- 
nicz, Za dojrzałych uznani zostali: Adelmann, 
Bandyra, Dworski, Fojarowicz, Halig, Horoch, 
Jurkiewicz, Kotyś, Kulmatycki, Liput, Matyasz, 
Mrozowski , Nehrebecki , Nowak, Olkuszewski, 
Qrustein, Pit-zak, Wilkicki, Zając, Zeńczak. 
Ośmiu ma powtórzyć egzamin z jednego przed- 
miotu, jeden po 6 miesiącach powtór:y egzamin 
ze wszystkich przedmiotów; dwu po roku, jeden 
odstąpił od egzaminu. 

Cholera. Według urzędowych raportów 
pojawiła się cholera w czasie od 1. do 15. 
lipca b. r, w Muszynie, Tulmanowy, Siennej i 
Jastrzębiku w pow. Nowo Sądeckim; w Cielążu 
w pow. Sokalskim ; w Chechłach, Łopuchowy, 
Broniszowy, Szkodnej, w Małej, Ropczycach i 
Ostrowie w pow. Ropczyckim; w Wysoce, Glim- 
ku, Majszowy, Mytaczu, Gorzycach, Brzyściu i 
Rostokach w pow.  Jasielskim; w Straszydle, 
Lubeni i Głogowie w pow. Rzeszowskim; w Dę- 
bicy, Zasowie, Róży, Załoszynie, Kawęczynie, 
Pilźnie i sStobiernej w pow. Pilźnieńskim; w 
Niebocku w pow. Brzozowskim; w Olszy, Nowej 
wsi, Kobzowie, Przegini i Czernichowie w pow. 
Krakowskim; w Żupaniu, Tuchli, Synowódzku 
wyższem, Rozchurczach, Orowie, Hołowiecku i 
Uhersku w pow. Stryjskim; w Iwoniczu w pow. 
Krośnieńskim; w Wolance, Kropiwniku i Doł- 
hem w pow. Drohobyckim; w Zalesiu, Racławi- 
cach, Stróży, Ulanowie i Jeżoweu w pow. Ni- 
sieckim; w Borszczowicach, Byble, Słonnem, 
Skladzie solnym, Krownikach i Sośnicy w pow. 
Przemyskim; w Smerechowicach,  Blechnare?, 
Bielance, Gorlicach, Męciaie wielkiej, Nieznajo- 
wy, Wysowy i Stróżowie w pow. Gorlickim; w 
Lackiej Woli w pow. Mościskim; w Wyłowie 
w pow. Mieleckim; w Błoniu, Ławczowie, Be- 
staszowy, Umszowy, Tarnowie i Ryglicach, w 
pow. Tarnowskim; w Pakoszówce i Długiem w 
pow. Sanockim; w Krościenku w pow. Nowo- 
targskim; w Łóżku górnym, Topolnicy i Mszań- 
cu w pow. Staromiejskim; w Iłniku, Husnem, 
Wysocku wyższem i niższem, Libuchowy, Butli, 
Butelce uiżnej i Miechuiowcach w pow. Tur- 
czańskim; w Pokrowcach i Żydaczowie w pow. 
Zydaczowskim ; w Limanowy, Kłodnem i Owie- 
czku w pow. Limanowskim; w Pniowie w pow. 
Nadwórniańskim ; w Czysakach w pow. Sambor- 
skim; w Uszwi, Borzęcinie, Okocimie, Filipówce, 
Czechowie, Zakliczynie, Chaszowicach, Grądach, 
Woszowicach i Mokrzyskach w pow. Brzeskim; 


w Rzeezawie w pow. Bocheńskim; wreszcie w 
król. stol. mieście Krakowie — przeto w 104 
miejscowościach, 

Wygasła zaś w Barcicach i Muszynie 


w pow. Nowo Sądeckim ; w Olchowy, Brzezówce 
i Łopuchowy w pow. Ropczyckim; w Żagłobinie 
i Glogowie w pow. Rzeszowskim; w Gumniskach 
i Stobiernaj w pow. Pilźnieńskim; w Brzozowie, 
Dydni i Nieboeku w pow. Brzozowskim; w Ol- 
szy, Przegini i C ernichowie w pow. Krakow 
skim; w Zupaniu w pow. Stryjskim ; w Brzy- 
skiej Woli w pow. Łańcuckim; w Zalesiu, Ra- 
cławicach i Jeżowem w pow. Nisieckim; w Ra- 
skiej wsi w pow. Przemyskim; w Wyłowie w 
pow. Mieleckim ; w Błoniu w pow, Tarnowskim; 
w Pakoszówce w pow. Sanockim; wreszcie w 


Charzowicach i Woszowicach w pow. Brzełańs 
skim, przeto w 26 miejscowościach. 

Gas. Lwow. pisze: Dziennik Polski 
doniósł w nr. 167, że w Kossowskim powiecie 
panuje tyfus. Wiadomość ta nie jest prawdziwą, 
albowiem dotychczas ani w jednej miejscowości 
tego powiatu nie pojawił się tyfus nagminnie. 
W czterech tylko gminach a mianowicie w Za 
biu, Krasnoilu, Hołowach i Uścierykach panuje 
od kilku tygodni bieguaka krwiwa, na którą za- 
chorowało dotąd 93 osób. Z tych 34 wyzdro- 
wiało, a 24 umarło. 

— Z pod Sambora. Od 20 dni grasuje 
cholera w Czyszkach, starostwie Samborskiem. 
Gmina pozbawiona wszelkiej pomocy lekarskiej, 
Lekarz powiatowy pokazał się dwa razy i wię- 
cej już nie przybył. Dziennie dwie, trzy 030 y 
padają ofiarą. Ratować niema czem, bo leków 
niema. Wójt gminy Mikołaj Dobrowolski, nad- 
zwyczajnie gorliwy i czynny, pomimo prawdzi- 
wego zaparcia siebie samego i nadzwyczajnego 
poświęcenia dla gminy, Żadnej pomocy udzielić 
nie może, nie mając Żadnych środków iekar- 
skich, Słuszne uznanie możemy oddać i Wieleb. 
ks. Wojciechowi Lijanowi, który jako praw izi- 
wy ksiądz z powołania do każdego słabego zaró- 
wno nietylko z posiłkiem duchownym ale i z ra- 
tunkiem jaki dać może, pospiesza. Oby wszyscy 
tego duszpasterza naśladować chcieli | _ 

— (A. Z.) Turka d., 20. lipca 1873. Cho- 

lera i w naszym prawie całym powiecie. zabiera 
swoje ofiary, w samem zaś miasteczku Turce 
zdaje się cokolwiek słabnąć, Zupełue uznania 
należy przyznać dr. Gładyszewskiemu, za jego 
gorliwe i nieznużone krzątania się około swoich 
pacjeatów , jak również naczelnikowi gminy, 
który wszelkiemi sposobami się stara, aby przez 
oczyszczenie miasta, klęskę od nas odwrócić; 
niestety trudna to sprawa, bo ci co mogliby go 
wspierać, niechcą. Dziwić się bardzo należy, 
dlaczego tutejsze starostwo obojętnie się przy- 
patruja zwożeniu umarłych na chołerę żydów, 
z calego prawie powiatu, na okopisko w Turce, 
wszakże jest to wbrew przepisom sanitarnym, i 
zdaje się nam, Że starostwo powinno o tem wie- 
dziać, Głodny zanotowania jest także fakt, że 
gdy zawezwał tutejszy urzął gminny proboszcza 
obr. łac., ks, Mikusia, aby z ambony zaznajolmił 
lud z niektóremi przepisami sanitarnemi, tenże 
odmówił żądaniu urzędu gminnego twierdząc, ż8 
urząd gminny niema mu nie do rozkazu. Na- 
tomiast buduje ks. proboszcz swoich słuchaczy 
docinkami i przytykaim, dawanomi swoim o- 
wieczkom. 
Drezno 17. lipca. (Akademia krakowska 
i Muzeum w Rapperswylu.) Dzienniki zdaly spra- 
wę z odmownej uchwały akademii krakowskiej 
so do podanego projektu przez hr. Władysława 
Platera, objęcia przez nią po jego Śmierci admi- 
nistracji i dyrekcji Muzeum narodowego w Rap- 
perswylu. Wprawdzie akademia oświadczyła, że 
uznaje dobre chęci założyciela. 

Uchwała ta tem jest trudniejszą do wy- 
tłómaczenia, że do tego zarządu przywiązany 
jest fundusz dostateczny na wieczne utrzymania 
zakładu, i że akademia obecnie stanowi główną 
instytucję naukową polską. Obowiązkiem jest jej 
popierać ząkład narodowy, naukowy, poświęco- 
ny pamiątkom i raaterjałom historycznym roz- 
sypanym po Świecie, Zdawałoby się, że zabrakło 
jej pownej energji do zindentyfkowania się z 
myślą patrjotyczną założyciela Muzeum, że od- 
straBza ją obca ziemia, na której zbiory nasze 
szukać muszą rękojmi bezpieczeństwa na przy- 
szłość. Jakkolwiekbądź, boleśne sprawia wrażenie 
ta uchwała akademii, która de facto występuje 
przeciw solidarności polskiej w dziedzinie naro- 
dowo naukowej, Jeżeli potrzebne było upowa- 
łnienia z Wiednia do przyjęcia ofiarowanego za- 
rządu, lepiej było po nie się zgłosić, jak dać 
odmowną, nieusprawiedliwioną odowpiedź, 

O ile nam wiadomo, zarząd Muzeum naro- 
dowego troskliwy o jego trwałość w przyszłości, 
zgłosi się do innej instytucji w kraju, będąc 
tego zdania, że niema lepszej kombinacji w 
tym względzie, jak zarząd w ręku jednego z za- 
kładów krajowych pod opieką władz naczelnych 
Szwajcarji. Polożenie narodu naszego jest tak 
smutne, że wszelkie budowanie na przyszłość 
otoczone jest wielkiemi trudnościami; czyńmy 
przeto. zadość obowiązkowi narodowemu, ułatwia- 
jąc je o ile możności. 

— Wiadomości literackie, naukowe, arty- 
styczne. 

— łalicyjskie centralne Towarzystwo sta- 
nografów wysłało na wystawę powszechuą do 
Wiednia następujące przedmioty; 1) J. Poliń- 
ski, stenografia polska podług zasad Gabelsber- 
gera, Lwów 1861. 2) J. Poliński, nauka pra- 
Ftycznej stenografii podlug systemu Gabelsber- 
gora, Lwów 1863. 3) H, Mendocha, Krótki rys 
stenografii polskiej podług przekładu J. Poliń- 
skiego. Lwów 1865. 4) J. Poliński, Nauka sto- 


nografli polskiej do użytku szkolnego. Lwów 
1868, 5) J. Poliński, Rozbiór krytyczny nauki 
placą |żądają 
. W A 
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stenografii polskiej L. Olewińskiego 1867, 
6) J. Poliński, Biblioteka stenograficzna, za- 
wierająca kompletną naukę stenografii polskiej 


1871 (najnowsze wydanie). 7) J. Poliński. Ste- 
nografischer Unterricht nach dem  Gabelsher- 
ger'schen Systeme, für den Schulvortrag zu- 
sammengestellt 1869. 8) Biblioteka stenografi- 
czna, czasopismo poświęcone rozwojowi stono- 
grafii rocznik 1864 — 1865. 9) Biblioteka ste- 
nograficzna, rocznik 1866 — 1868, Biblioteka 
stenografczna rocznik 1872. 10) Biblioteka ste- 
nograficzna, rocznik 1869 — 1870. 11) Steno- 
graf (czasopismo), rocznik 1869 1870. 12) 
Biblioteka stenograficzna 1872. 13) Wzory wła- 
snoręcznego pisma członków centr. Towarzystwa 
stenografów i uczni systemu p.  Polińskiego. 
14) L. Olewiński. Nauka stenografii polskiej, 
drukowana ruchomemi czcionkami we Wiedniu 
1864. 15) L. Olewiński. Den stenografirendon 
Slaven, ein Grundriss der polnischen und ruthe- 
nischen Stenografie 1865, 16) L. Olowiński, 
Nauka stenografii polskiej 1868. 17) Czytanka 
szkoły L. Olewińskiego (czasopismo) 1864—1866 
18) Jaworski, Uczebnyk stenografii po systemi 
Gabelsbargora, Lwów 1871. 19) Suchecki Miro- 
sław, atenografia polaka ułożona podług organi- 
zmu języka polskiego. Praga 1866. 20) Suche- 
oki Mirosław. Rozbiór dzieła nauki  stenografii 
J. Polińskiego, oraz uwagi 0 nauce stenografii 
polskiej J. Jackowskiego 1869. 

Pan Estreicher dyrektor biblioteki krako- 
wskiej w najnowszym swoim  zószycie „ Biblio- 
grafii polskiej, czyli 3000 druków od r. 1871“ 
wspomina na stronnicy 152 pod napisem „spra- 
wozdanie księgarzy galicyjskich“ między inne- 
mi tylko temi słowy: „Towarzystwo stenografów 
nadesłało 20 książek“, To też nie dziw, że ksią- 
żek tych niema i w jeneralnym katalogu wy- 
stawy powszechnej  poszczególnionych. Zapewne 
tak samo jąk p. Estrejcher, postąpiła sobie re- 
dakcja tego katalogu, albowiem na stronicy 161 
grupa XXVI. czytamy punkt 40: Estreicher 
Carl D. für die Biblioteks Direktion. Krakau. 
Manuskripte und Druckwerke, — i nic więcej. 

Czy między temi drukami znajdują się i 
książki stenograficzne, nie wiemy. Twierdzi p. 
Estrejcher wprawdzie w piśmie prywatnem, że 
książki te umieszczone są na wystawie w szafie 
z czeskiemi i innemi, ale bliższych szczegółów 
nie podaje. Wszak centralne Towarzystwo steno- 
grafów we Lwowie nie ua to robiło nadzwy- 
czajne wysilenia i znaczne poniosło wydatki, 
aby książki jego umieszczone były gdzieś tam 
związane między czeskiemi i innemi, Towarzy- 
stwo pragnęło wykazać postęp, jaki ta nauka w 
kraju zrobiła, a to stało się teraz niemożliwem, 
jeżeli te książki gdzieś leżą w ukryciu. 

Jeszcze jeden fakt, który dobitnie świad- 
czy, jeżeli już nie o niedolęztwie tych, którzy 
się zajmowali przesłaniem i uporządkowaniem 
rzeczy polskich na wystawie wiedeńskiej, to już 
wprost o złej woli Niemców. 

Książki etnograficzne, jak pisze p. Estrej- 
cher, były na przedwystawie szkolnej, urządzo- 
nej w Wiedniu przez ministerstwo oświaty. Z 
czasopism fachowych stenograficznych dowiaduje- 
my się jednak, że referontem dla spraw stano- 
graficznych był niejaki p. Faulmann, profesor 
stenografii w Wiedniu. Otóż ten p. Faulmann, 
w sprawozdaniu swojem o rzeczach stenograficz- 
nych podnosi, że właśnie z Galicji nio nie na- 
desłano, i drwi sobie z naszych atenografów. 


Gospodarstwo przemys! i handel. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZA notuje spirytus ratinowany stopień 63 spi- 
rytus rafinowany z anyżam stopień 67. 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jako 
prses filjg w Brodach Asygnaty ka- 

sowe: 
5!/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ n n LJ 
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Ostatnie wiadomości, 


Postępki Szomer Izraela odbijają się 
już smutnie na prowincji. W. miasteczku 
Koropcu Rada gminna powzięła uchwałę, 
dążącą do wyrugowania żydów — a ma tem 
posiedzeniu nie było ani jednego Polaka, 
tylko sami Rusini. (Odnośną korespondencję 
podamy jutro), Uchwała ta będzie nieważną, 
więc bezpośrednio nie dotknie żydów, ałe 
skasowanie jej wzmoże jeszcze nienawiść 
do Żydów, niestety tych właśnie, którzy z 
politycznymi obłąkańcami Szomer Izraela 
Żadnych nie mają stosunków. 

Na obchodzie jubileuszu Jungmanow- 
skiego w Bernie był i dr. Rieger i konfero- 
wał z deklarantami czeskimi. Według tele- 
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Nadesłane. 


Revalesciór e 


gramów centralistycznych miano tam uradzić 
nie wejść do Rady państwa. 

Podany przez nas projekt węgievskiej 
ordynacji wyborczej, choć był w węg. dzien- 
niku urzędowym umieszczony, i to na miej- 
scu dla spraw urzędowych poświęconem, po- 
chodzi od posła Schwarza, a nie od komisji 
rządowej. 

Za przykładem Sewilli i Kadyksu poszły 
Walencja i Murcja, ogłaszając niepodległość. 
Rada ministrów uchwaliła d. 20 b. m.: zło- 
Żenie z urzędu jlngo kap. Walencji i guber- 
natora Murcji; poddanie pod sąd wojenny 
komendanta Kartageny; utworzenie dwóch 
wyborowych batalionów, złożonych ze samych 
oficerów pod dowództwem jenerałów; wysła- 
nie wszystkich sił wojskowych z Katalonii 
do Aragonii (na północ przeciw Don Karlo- 
sowi i Tristaniemu); utworzenie dywizji z 
10.000 ludzi dla obrony Andaluzji (na po- 
łudniu, gdzie owe bunty miast demagogicz- 
nych) i wykreślenie Contrerasa z listy je- 
nerałów. 


Woloschin 

J. Halkiewicz z 
Moskwy, K. Łączyński z Kótkorza, St, Skrryń. 
ski z Królestwa, M. Nicolas z Oduaey. 


z Mo- 


skwy, M, Schmid z Odessy, 


Kursa Giełdy wiedeńskie) 
a dnia 23. lipca 1873. 
godzina 10 minut 50 przed poludniom. 
Akcje kred. 224,—* Anglo-austr. 162.50 
Umonsbank 124. —. Vereinsbauk 40,—. Kole 
Kar. Ludw. Kolej  połudn. 


Fraunko-austr, 71.50. Baubank 94,50. Losy » 
roku 1860 — .—. Obl, ind, —,—, Staats- 
bahn —.— Wiedeńska Tramway —.—. Napo- 
lşondor .—. Rubel papier, —.—.  Usposobie- 
nie : Żywsze. 
Z dnia 23. lipca 1873, 
godzina 2, minut 20 po południu. 
Wiedeń. Axcje franko aust“. 71—. Wę 


gierskie kredjt. 114.50. Anglo-austr. 161.—, 
Unionsbank 125.—. Kolei Karola Lud. 222. —, 
Kolei siedmiogr. —. —. Kolei połudn. 187.—, 
Kolei Alfóld. 154—, Kolei Elżbiety 220,—, 
Kolei Lwowsko-czerniowiecka 132.50. Nordbahn, 
205650 Vereins-Bank. 36,50. Kolei Rudolfa. 
159.—. Węgiersk, Ostbahn 77,—, Gal. indem- 
nizacyjne 75,—. Losy z 1864 roku 130,—, Ko- 
szycku-oderbargskiaj 154 50. Banku obrotowoza 
132—. Losy tur. 65,—, Baubank-Actien 90. 
50. Kolei panstw wej 337,50. Danku zwis, 
Wiedeńskiego Bauverein 3D.—, Hyp. 
Rout, Bauk 53.—, Usposobienie: słabsze, 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


©dchodzą 
zo Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór. 
» j p 5. 5 rano, 

n 5 „» 6 „5 po polud. 
„n do Csermowieo „ 12 „ 15 w połud, 
> 4 b» 11 „ — wieczór. 

M 8 „ 6, 17 rano. 

» do Brod. i Złocz. „ 6 „ 27 rano. 
5 ” n 13 „ — popołud. 
. s 10 „ — wiaowór, 

Przychodzą 

z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 runo. 
` » w 9 p 45 wieczór. 

5 „ 10 „ 50 rano. 

z Ozernio wiec 5 „ 3 „ 58 rano. 
s H » 3 „ 45 popolud, 
n 5 n il „p 8 wieczór. 
«Brodów i Złeczowa „ „ 10 „ 58 wieczór. 

> s » 4, 18 rano. 
A n » á „ 3 popołnd, 

Nadesłane. 


Wynalazca Elixiru zuanego pod nazwia- 
kiem QUINA LAROCHE otrzymał bardzo za- 
szczytne pochwały i zachętę od onłego zgrona- 
dzenia lekarzy we Francji. Przed  wynalarkiom 
tego Klixłru Żaden preparat nie przedstawiał 
chorym códownych własności chiny w kaztałoio 
tyle przyjemnym i w warunkach skuteczności 
niezawodnej (Gazette das Hopitaux). 


(Nadesłane). 

JJ TREBICZ 
poleca P, T. podróżującym swój na sposób 
pierwszorzędny odnowiony, i z całym kom- 
fortem najnowszego czhsu urządzony 
Hotel pod „Złotym Barankiem* w Cser- 

niowcach, 
po miernych cenach. 
Postarano się najlepiej o znakomitą ku- 

chnię i sprężystą usługę. 


Wszystkim cierpiącym sapewnia zdrowie i siły bes lekarstw à kosstów 


du Barry 


Z LONDYNU 
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalowcióre du Barry, która bez medycyny i koi, 


ów usuwa cierpionia 
organów oddechu, jako to: TER 


bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, 


ołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzawej, pęohorza, naroks 
, «uchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsonność 
gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nadności 


itp nawet podczas ciąży — nakoniee diabetes, melancholię, * sohudniącie, reumatyzm, gościec, „blednioę. 
Oto wyciąg z 75000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lokarstwom : 


Certyfikat Nr. 74.670. 


Wiedeń, 13. kwietnia 1872. 6) 


Przed 7 imiesiącami znajdowałam się w stanie najopłakańszym. Cierpialem bolo piersiowe i nerwowe 
sohnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przoszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej lłovalescióre, począłem ją załywać, i mogą pana ząpownió, że po I-miesięcznem używaniu jg- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmoonikem się, tak ża boz Żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo” 
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne poływienie jako lekarstwe wszystkim oierpiącym zalecić, i zostają 


s uszanowaniem. 
Certyfikat Nr. 73.668. 


Gafbrjel Tesohner, uczeń wył. ssk. handi, 


Mittrowits, 30. kwietnia 1871, 


Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduja 
się na drodze polepszenia.po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejąnie, abyśragi ga 
orem pocztowym przysłał $ funt, zwykłej Rovalescióre, z obszorną inaórukcją zażywania tej mączki u 


dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. 
Certyfikat Nr. 78,704. i9 


Miko łaj G. Koati ta. 


Prailep, poczta Holleschau na Morawia, 7. maja 18%], 


Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalesciórą du Barry, która mi wielką ulgą sprawiła w 


cierpieniąch żołądka 
re. Z szącunkiem: 


niestrąwności, przeto upraszam paną Frygii imi jeszcze 2 funty 


rawdziwej Revales- 
szef Ropnosok, leśniczy, 


Revałesctóre dw Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza eog nià 50 razy ne ea $ 
2 ct. 


na lekarstwach. 


na w puszkach blaszan”ch za pół funta 1's 


50 o., za funt 2 sł 


2 funty 4 zł. BO e, b funtów RO dł, 12 funtów 20 zł.. 24 funty 36 zł. — Biszkokty w passkach po 2 zł 
50 o. 1 po 4 zł. BO o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek I zł, BO ©, 34 fliłanok 2 at 


50 SN filiżanek 4 zł. 60 0., w proszku na 130 filiżanek 10 sł, na 288 filii. 


20 al, na B76 flik. 36 zt 


NY skład w WIEDNIU zBarry du Barry“ et comp. Wallfischgasse 8, {akote wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korseunych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem 


enoje: 


w Białej: a aptekarza Erich Keler. w Bochni: 


1. E. Bulstewicza, w Brodach: 


u M. 8. Franzoms i G. Griinspanua, aptekarz pod złotym orłem, w Ozerniowcenach: u Alta, c. k, apt. 


obw., iu Ignacego Schnirch ; 


w Grazu u braci Oberransineyer; 
Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u 


w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w- 
ygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Miko . 


lascha aptekarza, L3opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, a Karola Schubutha, uJalinsza Reissai u JA- 
kóba Beisers; w Linzu: uF. M. v. Hasolmayra Erben: w Penzcie u Jósefa v. Török; w Pradze: v Jóx- 
Firsta: w Przemmyńlu u Edwarda Machalskiego; w Hzcauowie: u J. Schaitiera et Comp; w Tar ` 
mobolu: u A. Morawotza i dr. A. Buchelta 6 k antek" obw. Farnewie: u A Tencnyna apt. pod 


Aniołem r WP A Więlepźrepigo 


85104 me 1 


JES" Przeciw cholerze zalecane "YB Nauczyciel Polak A S D Poszukuje się ucznia z ukończoną czwartą 


klasą gimnazjalną na 


AAD o a poemen tnaa vesi W RaJWiększpm wyborze. praktykanta 


Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ŻE SIWIZNĄ! 


alnych, poszukuje umieszczenia w domu oby-||] saskich Pończoch i Szkar- ido apteki. Chcący temu zawodowi oddać id E Ł R N £} G łe N E 

watelskiu: w kraju lub zagranicą. Bliżaza wia- petek , oraz dziecinnych Pończo- $e. może się zgłosić do apteki w Krysty- ? b 

domość w Administracji Gazety Narodowej |] szek i Szkarpeteczek, angiel- nopolu. 2965 1—3 |] Wsyberr« farba do włosów 2659 52—7 : 
pod lit. J. 8. 2964 1-3 skich Płaszczów od deszczu, || Pa DICRQUEMARE w Paryżu i Rouen. 


W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kelor 
naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciałą. Farba ta bezwonna jest skuteczniej + 


F GR A m 
FF Podpisany ma zaszczyt szanownych pp. prze- r E I : JA | Dwa folwarki 
czerwone naturalne mysłowców i interesowaną P. T. Publiczność Krawatek. Manszet, Kołnie- 


> : ` : 2 i wydzierżawienia t i od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rou i, 
z najsławniejszych piwnic : zawiadomić, że objąwszy ze skarbu Jego Eksc W „Zęków, Szelek i Spinek do jie y aw tytulem J plac Hôtel de Ville, 47. 
Jaśnie Wgo Alfreda br. Potockiego w sześcio Fonsulo nole zastawu. Š A i 
Erlauer węgierskie czerwone, flaszka 60 c.lletuią dzierżawę 2961 1—3 zul, poleca | b d ; | We Lwowie w aptece pana Mikolasch, i w handlu galanter. K Strzyżow- 
Karlowitzer > %0 , h d 1 łó > e | Ktoby miał do wypożyczenia sumę skiego, w Brodach w aptece pana Kullak i w glownych składach perfum. 
Budai . K > k 80 » 4 5 J LJ inandelp cien [80000 złr. a. w. lub dwie sumy poj ua z Pee S y 
- 90 „ e. ZR Or 
Power | a UBDDACTNIĘ f i gotove Vielizny pa inai Suninn 7 ate. 
j A z A : = A 
aoa GONE 0707180 » ne | F. S. Bardasz pieczeniem zaraz po pożyczce bankowej, Ekspedycja anonsów 
Nt. Estephe Bónisiix , 200 tą, s ła saa" i Ki PA e „©. DA a za opłatą umówionego procentu lub też ę 
EPEA ir b | ow i ch folwar HAASENSTEIN & VOGLER 
Madelru i Sehun stara po "i, w j fet pomniejsze zamówienia na skorze ak rock aż f pa Bi Ari T óch K EH g 
; E f ‘go skór rozmaitego gatunku i jakosci’ naprzeciw Katedry pol liczbą 9. j 10 czasu spłaty kapitału, zechce po bli A WS À ; >r ME ch 
i Alpen Kraeuter Magenliquer po 80 Marom ANni, 06 AE to do dobite, wy: 64 5-6 |szą informację zgłosić do kancelarji pośredniczy w umieszczaniu anonsów we wszystkich dziennikach 
poleca handel prawy, jakoteż w przyjętych terminach dosta wy MMS (dwokatów Dra Horvatha we Lwowie nie liczy ani porto ani prowizji, lecz tylko ceny oryginalne, 
st W ki O ; Waelędcii swych pa nia m S h o T cwasalicaikopemniiat 2206 DEX Kwistkow" udziela wcdług zlecenia umówiony rabat 
| <a jak najlepiej wywiąże się. Podpi any już o al 3 j pege x dostarcza do wszystkich ogłoszeń dotyczące dowody 
| kilku 1: E A . kiezo w Stanisławowie. < = IE Ba a A 
DAL ar IEWICZA kilka K Ree halleg nae Ea Dr c Walsera sa E Skid 4 IE, > DOTA oszczędza przy inseratach wszystkich drobnych wydatków, 
we Lwowie, w rynku pod l. 42.  |nych cenach — na łaskawe względy szan. pp. 2939 Znaczny nowy transport 2—3| podaje n: żądanie. kosztorysy, p 29309 1—-2 
Przy zakupnie Win i innych towarów za R sze i P. T. publiczność zasłuży | % $ wysyła najnowsze cenniki oł iaseratów, 
50 zł. na raz a za gotówką, odsyłka franoojã0hie. MM. . | F { a F | zapewnia na wyradek Ścisłą tajemnicę, 
do ostatniej stacji Dolgov a lub opuszcza się| Na zamówienia lub zapytan a co do cen Wy-| leczy pod gwarancją gruntownie nawet zasta- 0 r j e p l dl n 0 W < D l +3 5 
odpowiedni rabat. 2918 2—3  |prawy zaraz odwrotną pocztą odpowiada. rzale osłabienia siły męzkiej, w przeciągu 4 „A iw VT Ń Wyłączny ajent | Go. zierzawca wyl t 
° e e e tygodni. Inne słabości płciowe w najkrótszym: Drezdeńskich nadwornej fabryki K. Róhnisch— : : wielkich krajowych i zagra- yiączny zastępca 
Poszukuje sią do kupienia lub Piotr Wilezkiewiez, czasie. Flakonik 2 zł. wraz a przepisem uży- aa b nisi W e ia o RWE: wielkich dzienników pary- 
: i r cia. Korespondencje wprost bez pobrania po- , ; igan 1 L 4 ikeriki w Wiedniu, Volks- „kich i zniejszych $, 
wydzierżawienia RC z PE b. cztowego, ly RA p lp koncertowe, przybył do składu glów nego Szwajcarji, Szwecji, Nor- | zeitung w Pradze, lnde- winejońanycE >Tania eb 


: wegji, Danji i Holandji. eudance belge w Brukseli. 
Apteki — ż zias o... Dr. Schwaiger, L. MARKA, KASZA WO CA 

p Obwieszczenie | « Wien, VII. Schottenfeldgasse 60 Mieszkanie jednobrzmiących firm: 

w jednem z większych miast, A A | we Wiedniu, Walifischgasse Nr. 10, w Pradze, Graben 27, Buda-Pest, V. Doro- 

Oferty z dokładnem wymienieniem ceny W kancelarji Zakladu zastawniczego lwow-| i š s ] a MMM theagasso 3, w Hamburgu, Lubece, Berlinie, Frankfurcie n/M., Lipsku, Dreznie, 

kupna lub dzierżawy i przeciętnego dochodulskiego ormiańskiego „Pii Montis“ odbędzie. Wielki sklad | C. k. wprz. Woda zwana Chemnitz, Hali n/S., Wroeław u, Kolonii, Manheim, Stutgardzie, Norymbergii, 


ulica Kopernika, liczba 3, we Lwowie. 


rocznego, uprasza się nadesłać pod adresem :|;ję dnia 25. sierpnia 1873 publiczna licytacja, Bazylei, Bernie, Chur, Fryburgu, Zurychu, St. Gallen, Genewie, Luzannie itp. 
A. J. N. 10 do Administracji Gazety Na [na którcj zaległe klejnoty, srebra i inne fanty 


rh LA pa ea ag owe ow MNN E E. n pny | Rosa piękności zeama . 
TT E Dhi Jil WYG late bo Bosnia | Niżej cen fabrycznych!!! | 


ZATWARDZENIE REUMATYZNY, 


| | służy do upiększenia twarzy, usunięcia pie- f 
P. Boyer Ba ulicy Taranne, 14; w Paryio. | igron prer, çpOETAL ` istay, | z fabryki gów. zgładzenie dziubów wskutek piegów 
| tedkijaniese, NE unmakoz S aniu | À $ p : pochodzących i spędzenia wszelkich jakich- Z powodu kończącego się Sezonu, zarządza się 

PY ŚŚ : ja j m p GZYRGATIYES Cy E | E pp- Roberta i Brda Sieburgew apa kp cz ak na twarzy, ki z 

KEE AA I N SĄ PES 3 a jak i na całym ciele. Szczegółowo zaś wy- , 

a CWI YĆ orousarnes w Pradze Bała poza, at patiaa T wyprzedaż wszystkich towarów bławatnych 

(WŁA NŻ: 7. Po | 4 utrzymuje w skutek wieku pochodzące. Ta woda na- 5 z 
saw: ' ia | 55 Bd Sébastopol ją 4 . daje skórze miękkości, delikatności i poły- | Magazynie Zygmunta Steifa 
Woda. z liny ayap RY RO ja: | 1E J. C. Krzysztofowicz, sku aksamitnego. Wynalazek ten, jako pierw- |. lica Jagielońska Nr. 2 
melickim, nagrodzona medalom na powszechnej IB; i szy w kraju i najdoskonalszy utwór, przy ulica Jagielońska Nr. ©, 
wystawie w Londynie w r. 1862. Srodek ten j LIE Dom komisowo-handlowy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału lekar- i cie: Mate:j i i reż da: 
powszeonnie znany i używany w Paryżu prze- RE DOTRZERKA DOWTEŻTRANA i y skiego w Wiedniu uznany, otrzymał wy- a Piatodące Reo tekkie wełniane, Bareże, Muszliny, Z«konety, 
ciw: cholerze, apopleksjom, spara- j WOLNEGO STOLCA // w Czerniowcach. lączny c, k. przywilej. 2759 6—12 M ale, Batysty, 
liżowaniu. zemdleniu. migrenom.i poyne Phy KU | f Flaszeczka z instrukcją kosztuje A złr. 30 c. Gotowe Kostjumy damskie, 
boleści i rznięciu w żołądku, nie-|||  uyzny JEDŹ zoRowie ($ Ceny fabryczne. — Wzory przesyłają Dostać można we Lwowie. w apt. pod 4 Suknie do prania, 
iran i t. d. k „2673 ać | A E ee Er się franco. 2147 9—13 gear orlem Zygmunta Ruckera. s do podróży 
wny we Lwowie w aptece p. a er kto j zcza si ri 3 Eh Na NE RK 

P. MIKOLASCH, w magazynie linte Taym | Mikolascha i Ruckera w Kra- m IEOR: ZI NY A TRS. pa AEE ROIM O RuSZCAM EIQ akono w yita bat. | Narzutki, Paltociki, Kaftaniki w różnych kolorach, 2921 4—? 
RO DOLTA SOW Ay le dac) ua wala woah Sk || m | Fa, | i i 
* aptece p. Kulak, Ma zee WL aptece p | pp. M. Kullak i Franzosa. 2664 4—? | L. LEGRAND Ubrania ranne, Płaszcze kąpielowe, Suknie odpasowane w pudełkach itp. 


m 
| 


DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 


i Zygmunt Steif. 
PARYŻ, 207, ulica Saint-Honorć. 2912 2—24 | am 
! 
I 
| 
| 


Trauczyńskiego. — EE PPOR: IA CZOZTE RODZ 


Plenipotencję 


przezemnie synowi memu Adzislawowi Bogu: 


: 313, 
. . . MYDELO-OH 
Ogloszenie licytacj L | Ze wszelkiego gatuuku woda AE ay obfita. 


Że wszystkich mydeł toaletowych najle aze i najdelikatniejsze (podług Dra 0. REVELL). 


szowi do sprzedania lub odłużenia mego ma-| Celem wydzierżawienia docho- | Niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatna i gładka. | zb ZBÓR 708 

jatkn i innye dst w M EE: stęż z propiiaeii miejikiej moil CREME - ORIZA ORIZA - LACTE | Najwyższe wyszczególnienia na wystawach 

ipca b. r. wydaną, sądownie odwo „8 -stowega w Lubaczowie z przyległościarni, nadaje białość i świeżość powłoce ciała. | przeciw pi „ pl t i koma WNiG ` 

zel AAAA DA 3 gplenipotencji ba- na eza R e p] „do kois Ai wi EAU TONIQUE QUININE LEGRAND ET POMADA AU BAUME. DE TANNIN i ilka pk a Pupa an RER 1869, 

en x = r. odbędzie 8 w tutejszym agi wory toaletow dł i tawione Dr. C z i > | = zj p Ł 
Kraków, 11. lipca 1873, w zwykłych godziskch kara bitach publi- 7 nienia włosów, zapobieżenia wypadaniu aeaea kratka orta, 10 j i Peha AE p 


Ę ć > ë a 3 Skład w głównych magazynach perium i u fryzjerd tak we F i ji i tali każ sa taż A P 
Re: licytacją a to na propinację wódczaną i Lewis Apted p. P Mikol i $ r AD Awa a Nan ję zagranica, we i Jedynie prawdziwy jeżeli każdy slój w niżej umieszczony podpis zaopatrzony, a na ety- 


. Ę z Hain TO" Y zeini Ę t : A T LET E, kiecie nazwisko J. v. Liebig niebieskim wydruk ne pi x 
Dom załatwień EA” Fats 158: nia 8 na mostowe w pa NE | = e paias owane pismem 
Cena wywołania wynosi rocznie: za propi-| ig vā aiga i e EZ AE AE OE RE mepa e e SB, HAL 

interesów pieniężny eh Šinnana nyoo nei n roi! GONO rC |< pre: NEA 
i weksłowych piwną 658 złr.,65 cb. a za myto mostowej Kf 7 ~ Pg wN LELE TA, 
i EA E © t 4 I Ć | JOSEF VOIGT & Co. Wien EE ml Markt, No 1) 
wW W” Każdy chcący brać udział w licytacji, obo-| „W; Il [7 d 16:0 h Il dll | $ Le Co, i > ehwi unt, , No 1). 

8. í ilczyńsk ego wiązany bdzie złożyć przed KOI licy-| „A. J ' : f 5 gi ,„KŁOGER & SOHN, Wien Schottengasse Nr. L. } 
we Lwowie, ulica Sykstuska Nr. 8, tacji zakład w gotówce po 10%), od ceny wywo- Faj łą Dalej dostać można u Droguistów : 2677 38—48 

mając »tesaaki a różnemi bankami tak w kraje, jak|lawczej, lob w publicznych papierach wedlug wypłaca począwszy od 21. lipca b r %| PEZOLDT & SUSS, Drognisten, Wien, 

. Pó e. 
kupony od. listów hipotecznych, 


e A aian A bea aa AiAi EEDAN | RAABE BRUNO, Droguist, Wion, Bäckerstrasse No L 
: j Bliższe warunki li ytacji mogą być w tu A&K. GABLER, Wien, Wieden, Hauptstrasse No 1. 
płatne 1. września b. r. 
za potrąceniem 7 |, eskontu, w głównej 


zarazem ułatwia tojszaj kantala hi Przejrtane, 4869 2—3 $ Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatasów. 
kasie zakładu we Lwowie. 


kupna i sprzedaźe dóbr, realneści i kamienic — Tabacżów dnia 2. lipca 1888. | i 
a st e sa dia Austrii i Węgier KAROLA BERCK, Wien I Wolizeke Nr, 6-8. 
ekstraktu mięsnego Towarzystwa Liebiya w Londynie dla Autrji i Wągiar. 
We Lwowie, 21. lipca 1873. 
i ak H 
2957 2—3 Dy re cja. 


na własny rachunak wszelk)| , zboże i przyjmuje nań j 
2740 4-7 STROP DEJARDIN *We Lwowie do nabycia u O. F. Wincktera, A. Wernera, P. Mikolasoha, Z. Ruckera, G. MGllinga. 


poszukuje 
lasów na aprzedaź na mergi lub sztuki 


Przez pierwsze kolegia medyczne w Niem- 
czech rozbierane i przez wysokie c. k. Na- 
miestuictwo we Węgrzech dla swej wybor- 
nej użyteczności koncesjonowane 


Płótno goścowe 


przeciw goścowi, reumatyzmowi (rwaniu 
członków, postrzale), róży, kurczom wszel- 
kiego rodzaju w rękach, nogach a osobli- 
wie przeciw kurczom w żyłach, przeciw 
goścowi w głowie, opuchnięciu członków, 
zwichniąciu i kłucia w bokach, daje się z 
pewnym skutkiem użyć jako szybko dzia- 
łający pierwszy środek. Sławny lekarz dr. 
Hofeland mówi w awojem dziele medycznem 
jak następuje: Jest dwa rodzaje chorób, 
przeciw którym niema żadnego. środka 
w medecynie, a tę są, gościec w głowie i 
podagra, Te słabości leczy jedynie powyż- 
szy środek. 4 : 
W pakiecikach wraz z przepisem użycia 
po 1 zk 5ct. podwójnie pa zastęrzałe cięr- 
pienia 2 zł. 10 ct. Również slawny 


Paryski plaster powszechny 
na rany wszelkiego rodzaju, odinrożonia i 
odgniotki. Słoik z przepisom użycia ko- 
sztuje 35 ct. i 70 et. Za opakowanie 20 ct. 

We Lwowie do nabycia w apt. pod 
srebrnym orlem Zygm. Ruckera, w Kra- 
kowie w apt. Ernesta Stockmana. 2754 6-6 


Dom Zleceń 


i p 


skład Nasion 


w Krakowie przy ulicy Św. Jana 1. 292, 
otrzymał świeży transport: 
Turnipsu oryginalnego angielskiego, 

funt wied. 90 cent. 
Rzepy podługowatej ściernianki (Stop- 
pelriibea) funt w. 60 e. 
Na morgę wysiewa się 3—4 funty 
wiedeńskie, 2800 5—5 


Z z e 


W y Iclaciy 


w szkole gospodarstwa wiejskiego 
(wyższej szkole rolniczej) 


w Dublanach 


rozpoczną się dnia b, września 1873. 
Padania o przyjęcie tak ną ucznia zwy- 
czajnego składającego egzamina 26 wszyst. 
kich wykładuwych nauk i mającego prawa 
ubiegania się © stypendja) — jakoteż na We 
cznin nadzwyczajnego, winno być opa- 
trzone dowodami: wieku, ukończonych nauk ijf 
dotychczasowem zatrudnieniem — i najdalej 
do dnia 10. sierpnia b. r. wniesione do Dyrek- 


samówienia, 
i w aptece pod Opatrznością Jakóba Beisera. 
z pomarańcz maltańskich Z TES. 


czerwonych 
PAULLINIA -FOURNIER 


taygotowany przez p. DEJARDIN, 27, ulica 

ichor w Paryżu, jest napojem bardzo przy- 
jemnym, orzeźwiającym i poszukiwanym pod-jf 

czas upalów letnich, na balach, wie 

czorach i w teatrach. Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw NEWRALGIOM, GAWTRA LGION, 

Skłąd we Lwowie w cukierniach pp. Rot- a szczególniej MIGRENONM i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia któych wy- 

lendera i Kosteckiego. 2667 12—26 starcza jedna paczka, Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i wy» 

uiszczeniu. Dzialania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach 

(i potwierdzone przez lekarzy fakultet" medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Zroutseau, 

Grisolle, Uruveilher, Huguier, Monod, Barther etc. 

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, któro są tem liczniejszę, im wię- 


Nowości Z w iedeńskiei 
Ko nkurs. i ystawy wiedeńskiej 1873, 
Towarzystwo muzyczne Japońskie wachlarze śl I SEANEM p. B. Fournier & Cem. przy ulicy AnA k 


| 
Honore, 56. 
w Tarnowie | We LWOWIE w aptece P. Mikolascha, w KRAKOWIE w ; ' Aski 
= . a ptece P. Mikoltacha, w OWIE w aptece p. Trauczyńskiego. 
ogłasza konkurs na posadą kapelmistrza, a oraz po 3O l GO ct. 2933 3—8 a Dr as ENIAN An 


nauczyciela spiewu i gry na fortepianie z ro- wlec; TEL 1 i ? . 
pacą 600 xt., Obowiykien pijace Dla posiadaczy koni. 


czną placą 600 zł. Obowiązkiem kapelmistrza 7 è . 8 P 

będzie udzielać nauki 18 godzin tygodniowo, EMEA: z y 3 A ; 

tudzież przewodniczyć E robali, or anii h AZIMICIZ Lewicki Rozpowszechnienie i ogólne uznanio , którem się szczyci fabrykat , daje podstawę 

produkcjach i koncertach towarzystwa muzy- j ź $ do wydania sądu o praktycznej tegoł wartości. Trzymając się wiernie tego |rzeświad- 

cznego. G ł Z i j "i e e czenia, przytoczymy, z pominięciem zachwalań , niektóre pisma o c. k, uprzyw. płynie 
Podania zaopatrzone dówodąwi odpowie- own y 5 k l a d d l dad G al IG] l uzdrawiającym dla koni, wyrabianym przez Kwizdę. 

dniego uzdolnienia i dostatecznej znajomości Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneubnrgu! 


a 
języka polskiego , należy wnieść na ręce dy P l f § ki Poświadczmun niniejszem, że nzywałem pański ck. uprz. pł drawiaj - 
rekcji towarzystwa muzycznego najdalej do orce an § A a 7 l imi OTAN RCA aka 


i y ni z dobrym skutkiem osobliwie poilezas polowania lub po mozolnej jazdzie całodziennej 
15. sierpnia 1873. 2937 3—3 we Lwowie, ulica Trybunalska Nr. 6. 


jakoteż przeciw syaraliżowaniu w kszyżłach. 3707 1- 1 
Z Wydziału Towarzystwa muzycznego 
`w Tarnowie daia 17. lipca 1873. 1 


Wiedeń. Z uszanywaniem 


Ge Jóhn Blankiei, 
najwyższy stajenny księcia Schwarzenberga. 


Do pana Franc. Jana Kwizdy w Korneuburgu. 

Przysyłką plynu uzdrawiającego otrzymałem, z której jedną część udzieliłem panu 
dowodzącemu szkadrony, 1. pułku gwardji, jakoteż panu dyrektorowi królewskich stajen. 
Doniesienia, jakie dotąd 0 użyciu tego środka otrzymuję, stanowią jeden szereg pochwał 
o pożyteczności i skuteczności tego wyrobu. O czem panu donoszę. 

Qefver Jia. `. 0. Demirgian, Habib Bey, 

stajenny Jego Mości króla Szwecji i Norwegii. 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


Zaklad kredytowy włościański 


ASYGNACJE KASOWE | 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
G 39 39 30 39 39 , 33 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych | 
LISTY ZASTAWNE | 
zakładu kredytowego włościańskiego 


w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. austr, 
| które przynoszą prócz stałych 6, także i dywidendę., a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 


Do pana Fran. Jana Kwizdy w Korneuburgu. 

Zamawiając niniejszem 500 flaszeczek plynu uzdrawiającego , donoszę panu jedno- 
cześnie z przyjemnością, że w skutek osiągniętych rezultatów nader skutecznych przy 
zadawaniu tegoż w rozmaitych słabościach u koni, popyt zawsze się wzmaga, a tem 
samem i sława pańska. 

Livorno, 14. kwietnia 1878. R. Dunn « Malatesta. 


Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia: 


We Lwowie : Konstnty Iskierski, apt. P. Mikolascha, apteka J. Beisera, apt. 
Zygwun. Ruckera (dawniej Tomanka); w Krakowie M. Jawornicki w rynku gł. kam. 
Kirchmajera, p Józet Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież we wszystkich: niemal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach. 

Dla zawarowania się przeciw fałszowaniom, npra- 

Przestroga. szą się na to bączyć , $3 płyn mh wa 
ciszka Jana Kwizdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłącznym przywilejem 
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, dalej z wraca 
się na to uwagę, iż na kaźdej etykiecie proszku korneuburskięgo, moje niżej zamie- 
szczone nazwisko napisane czerwoną farbą się znajduje, uważam przeto sa mój obo- 
wiązek uwiadomię, że 84 w handlu fałszowane środki, które słożone są z bes skutku- 
jących i nawet szkodliwych ingredjencji, przed zakupnem których ostrzegam. 


cji szkoły gospodaratwa wiejskiego. w Dubla- ę d ; : z 
każ: pot Lwów > fane: 2907 3—3 nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 |. 98 Dz. p. p. mogą być na kaneje i wadja używane. í , 
Bliższych szczegółów, dotyczących warun - Y 
ków przyjącia dostarczy na żądanie podpisany 2714 4—? . BD reke 
Dyrektor. | es : y j A ahó 
Z. Strusiewicz. a E S - = b > 3h Éj Ens P 3 


VAN EENET S S, 


e a ona 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. E RE Z drukarni „Gazety Narodowej“ på zarządem A. Skerla. 


